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W kolach rodsiny i przyjaciół ob­
chodzimy dziś pam iątkę przyjścia na 
św iat Zbawioiala. Starym  zwyozajem 
narodowym, łamiemy aią ohlebem, ży- 
eząo aobia nawzajem  wnzelakioh po- 
myślnośoi. Wesołą kolendą w ita Ko­
ściół Bo tą  dzieoinę, od której na­
rodzin nantała dla ludzkośoi era bra­
terstw a powszechnego. W przyrodzie 
dziad zwycięża dziś noc. Noo przesi­
liła aię: zwolna ale stale bierz* od 
dziś przewagę da. jń  nad nooą. Podo­
bnie w daiejaoh ludzkośoi od pooząt- 
ku w y chrześcijańskiej toozy się zwy- 
oię3ka walka z niewolniotwem jednych 
ludzi a drugich. Zwycięża nauka, k tó ­
ra  głosi: „Kochaj Boga nadewszystko ; 
kochaj bliźniego jak  siebie samego11
— a bliźnim twoim je s t każdy cało 
wiek.

Wszelka polityka, oałe dziej* oywi 
lizaoyi chrześcijańskiej nie są też ni- 
ozem innem, jak  tylko walką o zwy­
cięstwo dla tej fundam entalnej zasady 
chrześcijaństwa. W niej każdy, kto 
je&t uciśnionym i krzywdzonym, znaj­
duje pooieohę, czerpie z niej otuohę 
na lepszą przyszłość — zarówno jak  i 
oałe narody pognębione praemooą nie­
przyjaciół swoioh znajdują również 
rękojmię, że i dla nioh prędzej ozy 
później swoboda zabłyśnie — dzień 

^jiwyoięży noo...
My należymy do narodu, który ma 

bardzo ciężki żywot. Gnębiony i krzy 
wdzony, ma on w około siebie, pomię 
day sobą i nad sobą nieprzejednanych 
wrogów. Ale nie traoimy o tuohy: i d li 
nas musi zabłysnąć Jutrzenka swobody
— dzień zwycięży zoo I 

Ubiegły rok obficie dostarozył nam
objawów, świadoaąoyoh o głębokiem 
przejęoiu się narodu naszego zasadami 
chrześcijańskiej oywilizaoyi. Woieleni 
w rozmaite organizm y państwowe, 
w wędzi# stają Polaoy po stronie nie­
sprawiedliwie uoiśnionyoh, przeciwko 
ty m , którzyby ohoieli panować nad 
drugim i li praemooą m ateryalną.

Ci, którzy walczą o swoje prawo 
słuszne, za swobodę, m ają w nas 
sprzymierzeńców wiernyob, w myśl 
starego hasła naszego historycznego: 
„Za naszą i waszą wolność 1“

W Austryi, w Prusieoh i w cesar­
stw ie rosyjski em mamy potężny oh 
przeciwników, k tórzy nam zaprzysię­
gli zagładę. Leoz my spokojni* pa­
trzym y im w oczy. Ufni w moo Bo­
żą, ufni, że prawda i aprawiedliwośó

muszą zwyoiężyó, pracuj omy dla na­
szej przyszłości, nie odpłaoająo bynaj­
mniej wrogom naszym ioh ślepej za­
wziętości ku nam, równą zawiśoią. 
Owszem przeoiw nie: gdzie tylko Po­
laoy powołani są do ozynnej roli w 
żyoin publioznem, tam  działają zawsze 
jako ozynnik łada  i spokoju, pragną 
każdemu zapewnić jego słuszne pra­
wo — pragną pokoju z ludźm i dobrej 
woli...

Minione dziej* nasze nie m iały n i­
gdy oeoby zaborczej. Ustrój państw o­
wy Polski powstał z dobrowolnego 
łączenia slą szozepów i narodów ku 
wspólnej obronie swojego b y tu ; do­
browolne bratanie aię narodów stano­
wiło fundam ent naszej historyi. I  dziś 
wnoszą ten  pierw iastek aasadn;ozy 
polscy mężowie stanu, polskie koła 
polit; izne wszędzie tam, gdzie glos 
mają.

Hasłami temi zdobywają oni sym- 
patye azlaohetnyob — ohooiaż nie zaw­
sze zwyciężają.

Leoz ohooiaż nie zwyciężyliśmy 
dziś, zwyciężymy ju tro . Polaka poli­
tyka: pojednawoza, spokojna, sprawie 
dliwa, wolna od zawiści i zawistek, 
zyskuje sobie uznanie ooraz szersze 
u miłośników sprawiedliwości wsze­
lakich narodowości. Soiąga to wpraw­
dzie na nas tern większą mściwość 
gwałtowników, nie rozumiejąoyoh in ­
nego prawa, jak  prawo pięśoi, prawo 
przemocy, ale nigdy nie posiadaliśmy 
ioh przyjaźni, n igdy nie ubiegaliśmy 
się o ioh sympatye, więo i teraz nie 
mamy powodu truchleć przed ioh 
gniewem. Możemy ozekaó...

1 kiedy dziś rozbrzmiewa w świe- 
oie chrześcijańskim wesoła kolenda na 
ozeió zesłanego z nieba Zwiastuna 
królestw a Bożego na ziemi, i  -my 
■ głębi duszy, z wiarą i nadzieją za ­
intonujm y hymn, który anieli śpie­
wali przy narodzeniu C hrystusa: 
Chwała ną wysokościach Bogu — na 
tiemi pokój ludziom dobrej woli I

strouniotwo libera lne ; przewodnicy! 
sam były re jen t Serbii, Ristioz; o- 
marow wniósł wtedy toast na cześć ,i- 
otioza, w którym m iędzy innem i o- 
w iedział:

„W racając z Bułgaryi obwiesnę 
wam, moi panowie przedewszystkin, 
com słyszał z ust ks. Ferdyn a*

wszeohne ozłowieozeństwo*) i słowiań- 
stwu, a przez słowiaństwo oraz Rosyi i 
oaratowi, już  tego nie powtórzy więcej. 
Nikt już  w Rosyi, ani naw et eksjene­
rał Komar o w nie rozczula się nad a- 
rządzeniem  w pałaon książęoym oso­
bnej prawosławnej kaplioy dla sprawo- 
sławionego ks. Borysa Kłam słowiań-

, Służę i z poświęoeniem służyć Idę stwa od A dryatyku po Cichy Ocean,
idei słowiaństwa, a przeto pozostaę 
księciem Bułgaryi, i żyozę memu k* 
jowi ro woju. Jnśoió kraj nasz ie 
je s t wielki, a wiek 22 nie będzie tą  
indywidnalnośoi małyoh, tylko wi(* 
kich. Aby się pańitw o wieku 22 rc- 
wijało, musi mu przyświecać idea po'- 
szeohnego człowieczeństwa. Dla ludćr 
słowiańskioh ideą tą  je s t  idea sI- 
wiaństwa, które od Adryatyku aż ó 
Wielkiego (Ciohego) oceanu sięga. T 
ramaoh tej idei wszystkie ludy słc-

Rosyanie zarzuoili i podnoszą hasło 
nowe, zupełnie duohowi i naturze Ro­
syi odpowiednie, a przeto rzeozywi- 
śoie potężne, żywotne.

Niedawno tem u przj toczyliśmy oi*- 
kawe, aroyoharakterystyozue ustępy 
z dzieła pewnego profesora petersbur­
skiego, k tóry  oświadozył, że Rosya nie 
myśli w Azy i żadnyoh zakładać kdo- 
nij, bo A z y a  t o  w ł a ś n i e  R o s y a  
— swoi przychodzą do swoioh, nie do 
oboyoh. Nowy to odzew, nowy jro

wiańskie rozwijać się mogą, nie zt- g ram ; a krótko leoz jasno sformiło-

A przecie ks. Uohtomsk* to zaufaniec 
oara; tow arzyszył mu w podróży na 
skrajny Wschód, był niedawno umyśl­
nym wysłannikiem  cara na dwór 
ohiński, kieruje Bankiem ohińsko ro­
syjskim i koleją Mandżurską. Organ 
Uohtomskirgo wypowiedział tylko to, 
co oar myśli, do ozego zmierza, a ten 
oar ju ż  jako  następca tronu i gorliwy 
prezes budowy kolei Sybirikiej gorą-
00 się zajm ywał Azyą. A to hasło no 
we „ałowiańsko-turańskie* — jak  jes t 
niezmiernego zuaozenia, tak też jest 
wyrazem nie jeno intenoyj oara i ga­
zet, ale i uozonyoh i narodu rosyj­
skiego, bo je s t rzeozywistym, praw dzi­
wym ioh duoha i dziejów wyrazem —
1 pod tym  nowym sztandarom pójdzie 
Rosya niepoham owanie:

Sztandar p a n s l a w i s t y o z n y  w 
kąt rzucony.

No we hasła Rosyi.
Lwów d. 24 grudnia.

Bok minął właśnie, ja k  kaiążę bu ł­
garski w stolicy Serbii a król serbski 
w stolioy Bułgaryi spijali z zawróoo- 
nemi od zaohwytu oozyma toasty na 
oześó Rosyi, oara opiekana i t. d. 
Skrzętnie uw ijał aię tam wówozaa ex- 
jenerał Komarow, wydawoa Swieta — 
ten  aam, którem u niedawno dowiedzio­
no, że za 60.000 franków sprzedał się 
księciu bułgariikiemn. W Belgradzie 
wyprawiło na jego cześć bankiet

wadzająo jeden  drngiem uu. Tak m t 
wił ks. Ferdynand. Wnoszę tedy pii 
zdrowie wielkioh tej idei współpraco­
wników. A w ioh rzędzie jedno i 
pierwszych miejsc zajm uje p. Jowai 
Ristioz, którego imię sławione je s t i 
grabo waży w Serbii, a sławione jeit 
też w Rosyi, i u innych ludów sł<- 
wiańakioh“.

Sześć dn : temu, d. 18 rrudnia ol 
chodził kośe.ół wschodni uroozysio& 
św. Mikołaja. Rok tem u hncane wzno­
szono wiwaty na dworze bułgarskim  i 
serbskim na oześó oara solenizant*.
Tego roku król serbski obchodził ▼ 
dzień ten  tylko święto patrona aweg* 
rodu, a o carze ani wspomniał. Było 
to konsekwenoyą mowy tronowej kró­
la Aleksandra, w której z .  ciakiem 
podniósł, iż Serbia na nikogo oglądaś 
się nie myśli i tylko serbski, prowa 
dzió będaie politykę. Zmiana to ogro 
mna, bo też ogromnie zm ieniła się po 
lityka oaratn. Carat bowiem postano­
wił zarznoió rolę obrońcy, opiekana, 
rzeoznika, przewódcy Słowiańszczyzny, 
co namacalnie i aż nad m iarę dobi­
tn ie  dla Serbii, Bułgaryi i Czarnogóry 
zamanifestował, gdy w Petersburgu n« niemoc 
podosas pobytą ćeaąrz ł  fi-A- jojmb—
rafty,'ministrowie o^raw z.giunioźnyoh oł _ 
Rosyi i Austro-W ęgier równocześnie i 

j ednohrzmiącemi notami wezwali pań­
stw a bałkańskie, t. j .  Serbię, Bułga- 
ryę i Czarnogórę, aby się nie ważyły 
mieszać dc sporu greoko-tnreokiego.
Cari podzielił się przeto wpływem 
na słowiańskie ludy Bałkanów, którego 
ja k  oka w głowi* strzegł wyłąoznie 
dla siebie przez sto lat z oałem wy tę 
żeniem, i podzielił się z tem i samemi 
Austro-W ęgrami, które otwareie i k ry ­
tym  sztychem z Bałkanów wypyohał 
a przez swoje organa urzędowe, przez 
u sta  sławionyoh jenerałów  swoich ob­
woływał, ’ że droga rosyjska do Caro- 
grodu na Wiedeń prowadzi.

Owe noty zwiastowały, ż* carat 
zarzekł się idei słowiańskiej — zarzekł 
się, bo m ą stała się niepotrzebną, a n a ­
wet zawadą, odkąd zaboru Carogrodu 
zaniechał, a myślą i uczynkiem  sięgnął 
po Azyą. Książę Ferdynand, który  w 
przytoczonych przez Komarowa sło­
wach palił świeozkę i masoneryi ( .p o ­

wał go i w hasło ścisłe przetwojzył 
organ ks. Uohtomskiego, Petersb. Vie- 
domosti, gdy z całą damą, nienawiioią 
i pogardą rosyjską uderzył na nf»r 
gnięoie Niemców do Kiaoozan. A jest 
to hasło n ł o w i a ń a  k o - t u r a ń a | i i * .

W yzywająoy sposób postępowania 
Niemieo — powiada organ ks. Uohom 
skiego — je s t tern oiekawszy dla nas, 
że objawia się w nim wyraźnie dilszy 
oiąg odwieoznego spora, a w grinoie 
rzeozy nieubłaganej walki międzj po­
kornym światem  słow iańsko-tarrfikim  
a butnym  i bezczelnym światem ger­
mańskim. Św iat ten  przynosił na* po­
żyteczne wpływy cywilizacyjne, ae za- 
s -ze był niebezpieczniejszym  i s tra ­
szniejszym dla nas przez falę, Którą 
zalewał, pokrewną nam § dueha, krwi 
i urtądteń monarchicenych A»y§ (Howa 
tu  głównie o A nglii; p. r.) O tt dla­
czego instynktow o pragniemy u«ynió 
ów św iat nieszkodliwym, zatrzymać 
go w granicach naturalnych, a nawet 
pobić. Oto, dlaczego miłemi ty nam 
opiay historyozue owyoh czasów gdy 
siłami wspólnemi lub odosobnonemi 
Roayam, Polaków i Litwinów z>dawa

Nowa ustawa o należrtościach s iw y c h .
Nowa uatawa procesowa, wprowa­

dzająca w miejsoe dotychczasowego, 
przeważnie pisemnego postępowania, 
procedurę natną, musi z natury  rzeozy 
pociągnąć za aobą zmianę dawnyoh 
przepisów o stemplowaniu.

Strony apór wiodące popierały go 
dotyohozaa przez najróżnorodniejsze 
podania, wnoszone do sądu. Na każdy 
arkusz każdego podania, ozy skargi, 
przyohodził równy atpmpel od 12 ot. 
do 86 ot. Sprawy karne wolne były 
od wszelkioh opłat i należytośoi. Był 
to więo system bardzo prosty.

Nowa nsttw a  usuwa z procesu 
prawie znpełnie pisma i podania Pro­
ces ma być ustnym , a balast stemplo­
wanej pisaniny ma być ograniczony 
do minimum.

Dotychozasowe doehody z* stempli 
sądowych przynosiły państw u roczni* 
kwotę 4*/i m iliona zł., a rząd przy- 

że doohody te  spadną popuszcza,
no *Niemoom klęski w wickaih da-( wprowadzonin nowego nroceau okrą-

jijih  —  — «... {ło o  kwotę V,IGO zł., mimo, że
,8tovri ii zakoidonowyob wn»ołom- koszta zarządu .sądów bądą w przy-

ni tentoni krzyw dzą po dawtfmu, a 
pewnym oddźwiękiem polityki gwałtu 
i krzyw dj jes t zajęcie przez Nemoów 
nieszczęsnzgo Kiaoozan w chwli) gdy 
słabe Chiny zaozynają się zb ‘żaó do 
potężnej Rosyi, gdy szukają u dej po­
parcia moralnego i materyaliego w 
przekonaniu, że ioh nie odepchniemy. 
Tam w Cbinaoh wierzą, że całt Wschód 
odnawiał się, wsbogacał i utrw&ał przes 
obcowania t  fasadami rosyjskimi, albo­
wiem tak  dobrze on* jak  i n f  to je ­
den besbrsetny iywioł, jedna hfmonijna  
w swych podstawach sałośi, i*d którą 
za ozasów Olgi i je j wnuki W łodii 
m ierzą piękne słoneczko zrob iła  Ruś 
kijow ska.1*

Z wielkioh ozasopism n^mieokioh 
tylko jedno, i to mimochclem jeno 
zaznaczyło artyku ł Petersb, Wiedomo- 
sti i jakoż wszystkie one czisiaj, ka­
żdy uieprzyohylny Ni mcon głos pra 
sy obcej zbywają bom unaśm , że oo 
innego gazety, a co innego gabinety.

szłośoi buz porównania wyższe, niż 
pod panowaniem obeonej, z dniem 1 
stycznia 1888 roku swą moc tracącej 
ustawy. Ubytek pieniężny obce rząd 
pokryć z dwóch źródeł.

Od 1 stycznia mają podlegać 
w s z y s t k i e  s p r a w y  k a r n e  o- 
b o w i ą z k o w i  n a l e ż y t o ś e i o -  
w e m u, względzie stemplowi. Doohód z 
tego jes t preliminowany na 500.000 
zł., roszta w kwocie 600.000 zł., jako 
uzupełnienie 1,100.000 o który rząd 
sądzi zmniejszą się dochody ze stem­
pla, ma być uzupełnioną z podwyższe­
nia dotyobozasowyoh opłat stem plo­
wych w prooesaob oywilnyoh.

Tym budżetowym  motywom za­
wdzięcza sw e powstanie projekt n o ­
wej ustaw y o stemplach sądowych, 
k tó ry  obecnie z powodu zawieszenia 
ozynnośoi ciał ustawodawczych, ma 
w drodze rozporządzenia uzyskać 
prowizorycznie moc obowiązującą

Projekt rządow y je s t  atoli tak

przesiąkły duobem fiskalizmu, iż przy 
gotuje niemiłe rozozarowanie wszyst­
kim tym, k tórzy sądzą, ie  nowy ustny 
prooes będzie nietylko szybszy, ale 
także i tańszy od dawnego pisemnego.

Od lat kilnrdziesięoia utyskuje lu­
dność Austryi na zbyt wysokie opłaty, 
połączone z wymiarem sprawiedliwości. 
Koszta te odstraszały ludzi od sądowe­
go doobedzenia swych praw. Były on# 
tak dotkliwe, iż jeśli nie chodziło o 
zbyt wielkie kwoty, przenoszono nie­
jednokrotnie ścierpienie krzyw dy nad 
sądowe dochodzenie prawa. Odczuwały 
to nietylko bezpośrednio poszkodowa­
ne jednontki, ale i ogół. Obawa przed 
kosztami prooesu wyrodziła dziwny 
stan, zwłaszoza w sferach kupieokiob 
i przemysłów,'yob. Żywioły nieuczciwe, 
nie mające nic do stracenia, liczyły 
na to, iż się ioh nie będzie skarżyć o dro­
bne pretensye. Zrzeo się, aoz słusznej 
należytośoi, zawsze jeszoze było pra- 
ktyozniejszem , niż prowadzić o nią 
pr. oes, którego koszta były wysokie 
ip e w n e , a akutek mały i wątpliwy. 
Wygórowane koezta prooesu były po- 
proatu premią za nieuozciwośó. Cier­
piał pod tą bezkarnością ogólny po­
ziom publicznego porządku prawnego, 
a tolerowanie jawnego bezprawia stę­
piło wrażliwość publioznego sumienia 
na naruszenia ustawy i słusznośoi. Tu­
taj był ów punkt arohimedefeowy, z 
którego nowa ustawa miała dźwignąć 
op irtnnistyozną praktykę życiową do 
wyżyn prawa i sprawiedliwośoi.

Projekt nowej ustawy stemplowej 
podraża tymozasem wym iar spraw ie­
dliwośoi, przedewszystkiem  na punkoie 
bezprawia ściganego przez ustawę kar­
ną. Stempel na skargę pryw atną w 
sprawie, przychodzącej przed przysię­
głych, kosztuje 10 zł. Stempel na skar­
gi o występek rynosi 5 zł., a na skar­
gi o zwykłe przekroozenia, np. obrazy 
czci, 1 zł. Inne podania w postępowa­
nia karnem  stem plują się kwotą od 1 
zł. do 5 zł.

Motywa projektu przypuszczają, iż 
te optat,y stemplowe wpłyną na zm niej­
szenie ńę piemaotwa. Mają one byó w 
pierwszej linii hamnloem na tak zw. 
„ohłopskie sprawy o obraz ozoi*, któ­
re teraz zalewają sądy. Faktem  jes t 
niezaprzeozonym, iż zwykle sąsiedzka 
zawziętość skłania naszych włościan 
do szukania satysfakcyi sądowej za 
lada grubsze słowo, o które na wsi 
lub w  zwadzie nie trudno. Jest to 
objaw bardzo niepocieszająoy. Ni* mo­
żna go nawet uważać za symptom roz­
winiętego pooznoia honoru.

Dr. A. B., który spraw»e tej po­
święca artykuł niniejszy w Ctasia 
zapatruje się, iż .itempel na to nie 
pomoże i że uzdrowienia tyob stosun­
ków na zupełnie iu.^ gn szukać należa­
łoby pola.

Nie można też przejść milczeniem 
nad stemplem 10 złr. na skargi p ry ­
watne przed trybunałem  przysięgłych. 
Trafia ta  opłata skargi snbsydyarne, 
oraz co najważniejsza, skargi o obra­
zę ozoi, popełnione drukiem . Stemple 
te muszą byó uiszczane z góry i bę­
dą stanowiły w praktyce rodzaj pre-
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Złoty oleleo.

(Oiąg d&loij.)

— Tak — brzm iała odpowiedź—za­
wsze urocza. W tej obwili bardziej 
jeszoze pogańskie przypom ina bóstwo.

— Chyba fałszywe bożyszcze, \  y- 
kute z kamienia — poohwyoił tenże 
sam brunet.

Towarzysz uśmieohnął się lekko.
— Po goryczy, z jaką  to mówisa— 

zauważył — znaó, ż* miałeś oobotę w 
posągci obudzić duszę.

Z a p y tan j śsiągnął brwi gniewni#.
— Ni# praeoaę — w yrzekł — ż* 

jak  na wsaystkioh, tak  i na mai* wy­
wierała ona z poozątku silne w raże­
nie. Znajdując aię obok takiego oudn, 
obok najpiękniejszego z tworow Bo­
żych, nie ohoe aię wierzyć, aby O- 
patrznośó, atwaraająo doakonał# kształ­
ty, w zam ian odmówiła im ozuoia i 
dn szy.

— Surowym jesteś — przerwał to- 
w arayaa.

— Nie, bynajm niej. Ni# powoduj#

mną zawiść, rozczarowanie bowiem 
przyszło na azozęście w pierwszych 
ohwilaoh zaraz. Spostrzegłszy, iż dla 
panny Adeli bogiem je s t  milion, a ide 
ałem hrabiowska korona, wycofałem 
aię, nie ohoąo aby z* mnie uczyniła 
przynętę dla tego otyłego, łysego ban 
kiera, do którego mizdrzy się tak roz­
kosznie w tej chwili.

— Prawda, um ie gdy ohoe u śm it- 
ohaó się ślicznie, umie tracić nawet 
ehłód swój lodowaty.

— O, tak, lodowieo topnieje, ale 
tylko dla Goldmaohera, albo dla zasu­
szonego, ja k  mumia egipska, starego 
księcia Koreckiego.

— A eiebie ten  widok gniewa — 
przerw ał drugi.

— O tyle, o ile naa gniewa każda 
nizkoś? na św ieoie; pozn tem bawię 
się doskonale w tow arzystw ie tej nłn 
dnej rusałki. Na dowód pójdę w tej 
chwili przerwać niezgrabne kon pli- 
menta otyłem u bankierowi. Jeżeli spo­
tka mnie za to promień gniew a z o 
ozu Galatei, tem  lepiej, śliozna jes t 
bowiem, gdy się uniesie.

W rzecay samej przybliżył s ię ; za­
m iary jego  wszak* * m usiały spełznąć 
na nioEem, orkiestra bowiem uderzyła 
w tej ohwili skoezn* tony waloa, pa­
nowie spieszni# opuszozali bufet, oi- 
snąo się kn głównej sali, a równocze­
śnie panna Adela w sparta na ram ie­
niu jednego z otaczający oh ją  tance­
rzy, bal rozpoozęła.

Gdy walc ukończył aię wreszcie i 
wice-gospodyni po kilkunastu prae 
tańozeniaoh, usiadła pod cieniem ma­
lowniczej grupy kwiatów, stary kaiążą 
Korecki, nazywany zwykle mumią •* 
gipską, pomimo, że z monoklem w oku

i uozernionemi faworytami, wieoznie 
młodego udawał, zbliżył aię do niej 
okazująo jaw ne uwielbienie dla pięknej 
ozarodziejki, k tóra na tle  zieleni, w 
śnieśnyoh draperyaoh białego atłasu, 
jak: obraa żywy wyglądała.

Książę ni* omieszkał powiedzieć 
je j tego.

— Królowa kwiatów — wyoedził, 
poozem d o d a ł: — Jesteś pani nielito- 
/ ua, aiadająo tu ta j, oboeaz bowiem za­
ćmić biedne aaalee i do zazdrośoi je  
doprowadzić.

— Och, prince, cóż za poetyczne 
porównanie! Doprawdy, zawstydzasz 
pan dzisiejszą młodzież -  zaśmiała 
aię lekko.

— Która pozuj* konieoznie na znu­
dzenie i przesyceni*, a wyrzekłszy aię 
młodzieńoEego zapału, me umie na­
w et wielbić tak, jak  to za naszych 
ozyniono czasów.

— Za oóż równie gorżka uwaga 
dostała im się w udziale?

— Za to może, iż pomimo wad 
wszystkioh, mtodośoią samą na drugi* 
spyohaj'ą mnie miejsoe.

— O tyle, o ile pan rozmyślni* 
zepchnąć się im pozwolisz — odparła 
z olśniewająoym uśmiechem — ina­
czej nigdyby takiego coup W etat doi - 
zaó nie zdołali.

— Zaraz >ię przekonamy. Gsy ra­
czyłaś mi pani zaobowaó następnego 
kadryla?

W strząsnęła przeoząoo główką.
— Z jakiej raoyi — odparł* — 

wszak nie prosiłeś mię pan o te 
nawet,

— Bo wiedziałem z góry, ż* pro­
śba moja pTayjętą nie aoatanie. P rzy ­
szedłem ca pośno, aby gwiazda choć

jeden swój promyozek rzućć na mnie 
nhoiała.

— Otóż za karę, książę, gwiazda, 
jak  się pan wyrażasz, wAj łtki# swe
prom ienie zwróci na pana Strzeż się 
tylko, aby oię ni# olśniy — dodała 
figlarnie.

Uozyniły to ju ż  od diwna — od­
parł książę z ukłonem ; panna Adela 
zaś, otworzyw szy za 'roszony przy 
waoblarzu, wytw orny pugilaresik z 
kośoi słoniowej, przeLeśfiła w nim 
nazwisko zanotowanego tanoerca, sta- 
wiająo obok litery  księcia.

— Proszę wytłumaozjć panu A rtu­
rowi — w yriekła — iż przez pomył­
kę przyobiecałam mu t a d r y l a ,  który  
do pana należał.

Ryey je j równocześnie lekkim  po­
kryły się rumieńoam, poocem poblad­
ły silnie. Ksjążę-mum*, przekonany, 
iż w zruszenie to wynikło c powoda 
zam iany danserów i czając się w siód- 
mem niebie, nie zauważył nawet, że 
oczy pięknej kobiety zawieły jakby 
przykute na wiszące]? a boku zwier­
ciadle.

— Zeohoiej książę uprzedzić pana 
Artura o zamianie, żeby mi później 
mie ro t . i  wymówek — w yrzekła zbie- 
łałemi nety, a pozbywszy go się w 
ten  sposób, sama nic spnszozała wzro 
kn z tafli lustrzanej, k tóra wisząc 
trochę na ukos, odbijała wybornie 
główne wejśoie do talonu.

Cóż to za nadzwyczajne zjawisko 
przykuw ało tak  uw tgę dumnej królo­
wej balu ?

Ns progu, poiród g rupy panów, 
sta ł świeżo p rzyb /ły  widooznie, w y­
soki, wytworni* abrany  mążocycna. 
R ray jege blade, izlaobetnośeią tohną-

oe, kruoay otaozał zarost, czarne zaś, 
wielki* jego  oozy, pociągały wyrazem 
powagi i smętnej zadumy. Ubrany z 
wykw intną elaganoyą, atanał na pro­
gu, wodząo z niepokojem oozyma po 
zebranych, aż warok jego zatraym * 
ai^ na idealnej postaci w bieli, odbił 
jtyjącej ślioami* od oiemnego tła zielani

Dla artystycznej jego  duscy obraz 
ten, który tylokrotnie z pod pędzla 
mu się wyrywał, ca którym  tęsknił 
lata długi, był woieleniem m a­
rzeń młodzieńczych, snów najroz­
koszniejszych ; poił się też nim i nie 
um iał oozn nasyoió, niezdolny oder­
wać ioh, pomimo, iż ktokolwiek z o 
beonyob mógł spostreedz dziwne ol­
śnienie, w jakiem  etał do miejsoa 
przykuty. Ale cóż jego obohodziła u- 
waga zebranyob, ozem był ten o boy 
tłum  różnobarwny, wobeo siły wspo 
m niań w strząsaj ąoyoh duszą młodego 
ozłowieka ?

W tem do grupy stojącej przy 
drzwiaob zbliżył się Meryan Mali- 
nieoki, ten  sam ze wazę Maryan, ogo­
rzały tylko nieoo, a dziś sprowadzo­
ny umyślni* ze wsi, na bal w domu 
m atki i ujm ując serdeoznie dłoń p rzy ­
byłego, w yrzekł żywo;

-  Jesteś nareszoie, G ustaw ie! Wi 
ttam oię oałem sercem. Moje panie nie 
są o twoim prEybyoiu uprzedzone, z 
trudnością też poznałyby oię zapewne.

Wymowny wzrok panny Adeli od- 
wróoił się tymczasem od lustra, po- 
ohylająo zaś główkę kn bukietowi 
trzym anem u w ręku, w yszeptała:

— Tak, to on, najm niejszej nie ule 
ga wątpliwości. Zm ienił się bardzo, i 
jednak  te  oozy paląoe poznałabym 
wszędaie, bo drngiob takioh nie zna­

lazłam dotąd. Wiedziałam, że spotka­
nie nastąpić kiedyś musi i zawsze o- 
bawiałam się tego. Ale vogue la gale­
rę 1 Może wreszcie nie upom ni się n a ­
wet o dawne ->rawa... A jeżeli odwoła 
się do n iob? Ha, to zabawne 1 Je  — 
w Drobnostce, w perkalowej sukni i 
z kluczam i w ręka 1

Pochyliła się głębiej jeszcze, aby 
ukryć lekkie ust drżenie, będąc* w 
sprzeeznośoi z szyderczym  oosu w y­
razem  .

— Kamelie — rzekła, dotykająo pa­
luszkiem trzym anego w ręku bukietu. 
— Porównał mnie niegdyś do tego 
kw iatu bez duszy i ozuoia, a poró­
wnanie to może s tiło  się p rzekleń­
stwem  mego żyoia. Spróbuję byó ka- 
melią znowu.

I  dumnie podniosła główkę, oboó w 
głębi oiemnyoh źrenio natrętna, n ie­
proszona zdawała się błyszczeć łezka.

W tejże obwili powróoił książę- 
mumia, prowadząc za aobą małego, 
wymuskanego, rudawego m łoda.er ca, 
z kołnierzykam i wyoiętemi i ze złotem 
porte bonheur na ręka.

— Czernie zasłużyłem  na tak  w iel­
ką niełaskę — mówił ozerwieniąo się 
z widocznego rozdrażnienia — iż ta 
nieo uproszony przed kilku jeazoze 
dniami odbierasz mi pani teraz ?

Panna Adela nśmieohnęła się tak  
rozkosznie, jak  gdyby, próoz niego, 
nikogo na Bożym świeoie nie widziała.

(e. d. n.)

Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, plaidy, halki, TWTn r7TTr| fipllCiTTOlPATIT TI7D T.H7YiTI7IA 
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m ii ochronnej dla osobistych napaści, 
popełnianych drakiem , których ściga­
n ie będsie teraz kosztowniej n em .

Ale nie dosyó na tem. Nowy pro­
je k t wprowadza opłatę od wyroków 
karnyoh, którym i się stronie, sk rzy ­
wdzonej zbrodnią, przyznaje odszko­
dowanie. Należytośó ta je s t wysoka, a 
oo najdziwniejsza, płacić ją  ma stro­
na poszkodowana. Jeżeli ktoś przez 
k raazie i, oszustwo lab  inną zbrodnię 
poniósł szkodę np. na 500 złr., a sąd, 
skazując oskarżonego na karę więzie­
nia, zarazem  orzeknie, iż skazany ma 
okradzionemu zwróoić szkodę, zapłaci 
okradziony za ten  w yrok należy tośó 
w kwocie 7 złr. 50 ont. Miasto okra­
dziona lub oszukana przez hasyera n. 
p. na 1.000,000 złr., zapłaoi od w yro ­
ku 500 złr.

Rzeoz naturalna, że skazany zbro 
dniarz ma obowiązek tę nalażytośó 
swojej ofierze zwrócić. Ta ustawowa 
pociecha niema n ieste ty  żadnej pie­
niężnej wartości. R ezultat je s t ten : 
Poszkodowany zbrodnią dopłaoa do 
swojej szkody, jeś li się o nią w są­
dzie karnym  upomina. Jest to dopra 
wdy kw iatek fiskalizmu.

Po tych kilku próbaoh zbyteoznem 
będzie chyba prowadzić czytelnika po 
zawiłych manowcach nowyoh przepi 
sów naleiytościow yoh w sporach oy- 
wilnych. Jeśli w procesie karnym, 
gdzie dotychczas nie płaoono n i c ,  
wprowadzono teraz takie opłaty, łatwo 
sobie wyobrazić, jak  wypadło uregulo­
wanie opłat tam, gdzie już dotyozas 
publiczność prawie przyw ykła do zno 
szenia dosyó ciężkiego jarzm a.

Z wyjątkiem  spraw  drobiazgowych, 
wynosić będą stem ple przy nowym 
ustnym  prooesie 10 do 15 prc. sumy 
zaskarżonej. Nadto grozi stronom, uda 
jąoym  się po pomoc do sądu, nowe 
niebezpieczeństwo. Stemple od proto­
kołów rozpraw y i od protokołów prze­
słuchania świadków są bardzo wyso­
kie, wynoszą one od arkusza od 1 zł. 
do 15 zł. Jeśli więo sędzia spisze roz­
wlekle protokół rozprawy, jeśli świa­
dek nie potrafi krótko i jasno złożyć 
swyoh zeznań, jeśli sąd nie zdoła na­
dać streszczeniom  wywodów i opisowi 
faktów zwięzłej formy, lub ulegnie 
dawnemu zw jezajow i szerokiego roz­
pisyw ania się, za wszystko to będzie 
płaciła atrona i to wysokimi stem ­
plami. Przepisy te są tem uciążliwsze, 
ile ie  żadna ze stron nie ma najm niej­
szego wpływu na formę i rozoiągłośó 
protokołów sądowyoh. Są to rzeczy 
od nich zupełnie niezależne. W szystko 
zawisło tu  od dobrej woli i zdolności 
aędziów i sądowego personalu m ani­
pulacyjnego.

Projekt wprowadza w dodatku oa- 
ły  szereg nowych op łat: za dozwole­
nie egzekucji 1 prc., za sprzedaż nie­
ruchomości w drodze lioytacyi 1 prc 
wartości, za realizacyę masy konkur 
sowej również 1 prc. itp . Rzecz natu­
ralna, że oprócz tego pozostawiono 

zy nieruohomośoiaoh dawne opłaty 
.. przeniesienie własności i inne.

P rojekt ustaw y wprowadza w koń- 
ci zniesioną ju ż  raz w Austryi inaty 
tucye denunoyantów stemplowych, o 
trzym ających pieniężne premie za do 
niesienia c złem stemplowania.

Sm ui io strona, jaką  roztaoza 
nowy projekt rządowy. Nadzieje lu 
dnośoi, k tóra z tęsknotą oczekiwała 
poprawy stosunków sądowych j ulgi 
w gniotących ją  koaztach, mogą aper 
cnąó ns niczem. Ustny proces będzie 
w praktyce jeszozs droższy od dawne 
go pisemnego, a poszukiwanie praw a 
jeszcze bardziej się ntrudni. Zachodzi 
obawa, aby względy fiskalne nie odję 
ły  społeoznej doniosłośoi tak wielkiemu 
działu, ja k  reforma aądowniotwa.

nie układają się w kształt budowli, 
tylko w szystkie te rzeozy wykonywa 
„mądrość" woielona w człowieka, więc 
i komórki i oałe organizm y również 
muszą mieć mądryoh, choć niew idzial­
nych budowniczych.

Biologia, czyli nauka o życiu istot 
zorganizowanych prawie namacalnie 
pokazuje, że wśród natury  istn ieją  peł­
ni mądrośoi działacze, wobeo których 
nasz rozum, zaw irow any zmysłami, 
wydaje się aabawką.

A ponieważ takie cuda dzieją się 
w całej naturze i według jednego pia­
na, musimy więc przyjąć, ze po nad 
działaczam i, tworzącymi organizm y 
żyjące, stoi jak iś aroydzisłacc, źródło 
wszelkiego ruchn, żyoia, prawa i mą­
drości.

Nie możemy uaw et domyślać się 
istotnych przymiotów Twóroy wszech 
rzeozy. Lecz bl>ż*ze poznanie innej 
dzielnioy na tu ry  ukazuje nam prsy- 
najm niej cząstkę jego wielkośei.

Co to je s t niebo f... Jest to zbiór 
gwiazd, unosząoyoh się w niedostęp 
nej — niezrozum iałej dla nas p rze­
strzeni.

Ile je s t  gwiazd? Gołem okiem na 
na nasze1 półkuli widzimy ioh około 
3 tysięcy W rzeczywistośoi zaś w ca 
łem niebie naraohowano ich przeszło
18 milionów

Czem są gwiazdy ? Są słońcami. A
ozem jes t słońce? Ognistą saasą formy 
okrągłej, o której wymisraoh zaraz 
powiemy.

Ziemia jes t kulą, mającą 5 400 mil 
obwodu. Pociąg biegnąoy dzień i noc 
z izybkośoią 70 wiorst na godzinę, na 
objeohame kuli ziemskiej dokoła zu ­
żyłby około 23 doi.

Otóż kula słeneoena je s t tak w ie l­
ka, że aa objechanie jej obwodu, 
wspomnianym wyżej pociągiem, trze- 
baby sześć lat i dziesięć miesięcy 
Nadto w kuli słoneesuej pomieśoiłoby 
się 1 milion 300 tysięoy kul ziem' 
skich l...

O gwiazdach — to można powie 
dzieó, że niektóre są wiele razy  w ięk­
sze od słońca.

Takich słońo — pow tarzam  — u- 
nosi się w przostrzeni z górą 18 m i­
lionów. Dokoła wielu z nich zapewne 
krążą planety, może naw et zamiesz­
kałe przez isto ty  żyjące...

A teraz zobaczmy rozległość nieba.
Kala arm atnia wystrzelona dawnym 

proohem pi siadała prędkość około 600 
metrów na sekundę. Pocisk taki (bie­
rzemy grube przybliżenie) z W arsza­
wy np. do Lublina zaleciałby w 5 m i­
nut, kulę ziem ską obiegłby w 18 do
19 godzin, do księżyca pędziłby 71/* 
dni...

Ten sam pooisk do słoń a musiałby 
lecieć około 8 lat, a do najbliższej 
gwiazdy stałej — cztery i pół m ilio­
nów lat 1

Zatem dwie najbliżej sąsiadujące 
gwiazdy są od siebie tak  oddalone, 
że kula arm atnia od jednej do drugiej 
m usiałaby pędaió 4 — 5 mil. lat. A

pesymizmem w 
brakiem energii

aztuoe i filozofii, 
w żyoiu.

Btlcjiaw Prus.

Czterej.

Ich średniowieczny ciebie napisał, 
3bent i malarz w jednej osobie. 
Śląc z zapałem glorje promienne 
Ilzerunki i kwiatów zwoje,
Jąź on treścią w noce bezsenne 
tyełniał, księgo, stronnice twofe?

Źoty świętych, mlateryów parę

Ideały życiowe.
VIII.

W szystkie jednak , ohoóby najpięk 
niejsee krajobrazy, są d robnostką wo 
beo tyoh nieskończonych i nie ziem 
akich horyzontów, jak ie  odsłania przeć 
nam i głębsza znajomość Natury.

Cobyś powiedział, czytelniku, gdy- 
*>7 ci pokazano cegiełkę, k tóra z ze 
w nątrz wohłamia w siebie glinę i p ia ­
sek, odrsuea oząstki niepotrzebne, ro­
śnie i wydaje ze siebie — nowe ce­
gły?...

A oobyś powiedział, gdyby owe oe- 
utworzone w tak  dziwny sposób, 

■aozęły łączyć się ze sobą i tw orzyć 
domy mieszkalne, fabryki, tunele, ka­
nały?... Gdyby obok tam tych nkesa/y 
się inne. drobniejsze n iby cegiełki i 
także zaczęły łączyć się ze sobą, two 
rz ą c : zegary; machiny parowe i dyna 
mo-elektyczne, kamery obskury, tele­
grafy, telefony, laboratorya chemiczne, 
wodociągi z pompami, kolosalny system 
w entylacyjny i t. d.

Jednem  słowem, gdyby owe rozm a­
ite  eegiełki same z siebie wybudowały 
miasto, jeże li nie więcej, to nie mniej 
skomplikowane, aniżeli Paryż, albo 
Londyn?...

Nie wierzysz... kręcisz głową... A 
przecież podobne cuda wciąż spełniają 
się w naszych oczach.

Te na podziw złożone i bogate 
miasta, które same się budują są isto ­
tam i iyjącem i, a owe dziwne cegiełki 
nazyw ają się żyjącemi „komórkami".

Gała biologia nie je s t  niczem innem, 
tylko opisem owych oegiełek, które 
nietylko, że same „w yrabiają się“, ale 
jeszcze same budują m iasta l...

Porów nanie kom órek organicznyeh 
do cegieł ma jedną  dobrą stronę Od­
raza nasuwa czytelnikowi myśl, że po­
nieważ właśoiwe cegły ani nie robią 
samych siebie, ani tem bardaiej same

Nad grobem Alfonsa Dsndeta przemawiał 
tylko Zela. Tak chciała rodziia, stosując się I igotyekich liter wije się sploty, 
w tem do woli „czterech*, aby pozo stają-1S* kantyozki, kolędy stare, 
cy z tych „czterech" przy tyoiu mówili Nożne pieśni, pełne prostoty, 
n ad  trumną zmarłych. Flaubert, Goneeurt, Zn był poetą twórca tych wierszy:
Alfons Daudet jut nie żyją, pozostał tylko I fiu się nis klooi, rytm w nich nis klei. 
„czwarty* - Zola. ftnemi głoski ns karcie pierwszej

Ci „czterej*, którzy z pewnością przejdą Umalowano : A d  glorium Dci... 
do historyi literatury, związani byli ze sobą
węzłami przyjaźni, opartej na pokrewieństwie H izę: mrok osiadł ponnre ściany, 
talentu. Posłuchajmy, co mówi Zola o tyełi kch proste słowa z natchnieniem kreśli - 
„czterech*, bo jest to fragment z historyi (Rodzinie Niepokalanej, 
literatury środka i koś ca biełąoego stulecia. I CBoiym Synu i świętym cieśli.

B;ło to w r. 1866 w dzienniku Ev4ne- Ćmią się głoski ns karcie białej, 
ment, świeżo założonym przez Yillemessan- Moeą farby złoto, czerwono, 
ta. Zola dopiero co opuśeił był księgarsię Iźtym promykiem kaganek mały 
Hachetta, w której pracował i ebjął w Mnwo oświetla twarz zachwyconą... 
Erćncmtnt dział krytyki bieżącej książek,
nadesłanych do redskcyi. Około stołn re-11 miał nagle prąd jakiś szerszy 
łakoyjnego gromadzili się codziensie współ- I ego ducha podniósł ogromnie;
>racowiicy, s pomiędzy nimi młodzieniec w Złu był poetą twórea tych wierszy, 
izarsym kapeluszu, z wielkismi rondami, z I A ,kie dziwnte przemówił do mnie!
{od którego stroatyła się czupryna z heba- Srrzy mnie łzami kolęda stara, 
m. Był to Alfons Daudet, pisujący z nie- Sta kantyezka śpiewa mi: „wskrzeiuij!* 
zwykłą łatwością wiersze i nowele. Był to Tm serdeczne, gorąca wiara 
p-óiuiak z łaski Bożej, jak każdy niemal Z ięciowiskowyeh tryskała pieśni... 
południowiec, próżniak sypiący arcydzieła
jik z rękawa, ale niezdolny do systema- Cwwone słońce w dal padło saarą, 
tjcznej roboty. Nigdy nie było chyba cha- Wstarej ksiąłniay stałem w sadumie ; 
nkterów tak niepodobnych do siebie, jak 3gdyby ową pierwotną wiarą 
Zili i Daudeta: pierwszy to wół reboesy, Nina cię natchńąś, dzisiejszy tłumie! 
wykosywujący codziennie robotę, drugi — 0 gdyby twoją pierś struplesasłą 
to ptak, śpiewający ns gałęzi. W Evcnt- Teh świętych uczuć wskrzesiły iaryl 
mt*t obaj pisarze zaczęli rość w pierze i Cerwone słońce w dali skonało 
*łtTę. [było ciemno w książnicy starej...

Tymczasem jakiś śmielszy artykuł, zdaje I Or—ot.
się podpisany przez Rocheferta, pogrzebał
dzielnik. Cenzura zamknęła wydawsictwo, |     »s ■ a a  i " ■
a wipółpracownioy rozeszli się po świście, 
csęśi jednak została przy Tillemessaucie,
któr; niebawem przerobił na dziennik pismo 
dwuygodniowe, Figaro. Zola i Daudet stra­
cili lię z eczu i spotkali się dopiero po sse-
śoiu latach u wydawcy Chsrpenticra, który,. - . .  ,  .
po wzięciu księgarni po ojcu zapragnął ete-1 £  czytelnikom  zasyłam y se r ie e in e
czyć się talentami i rozpocząć ożywioną I ^CZenle : W esołych BWląt
kampnię wydawniczą. W ten sposób utwo-| _ -----------
rzyło się grouo, złożone z dwóch starych — I Następny Homer O az. N a r . etrsy 
Flaułsrta i Goucourta, i dwóch młodssyeh nają łasi prowincyanalni prenumeratorowie 
— Z'li i Daudeta. I z powodu uroczystych świąt Bołego nsrodze-

C „ezterej*, do ktśryeh od czssn do na i niedzieli dopiero we w t o r e k  r s i o .
ezssn przyłączał się Turgeoiew, deohowy- Zapiski osobiste. Wioeprssydent wyż-
wali lobie przyjaźni do roku 1880, w któ litego sądu krajowege dr. Jan Dylewski po- 
ryni imait Flaubert. Póśuiej pozostała trój- Yrócił s wisytacyi sądów i objął urzędo 
ca by'a ciągle rasem. Nadchodziła spoka ranie.
najwi^szej płoduości literackiej Daudeta, I Br. Loeblowi przedstawili się wczoraj
który w tym czasie stał się ulubieńcem pu- irzędnicy wszystkich w ład z  rządow ych  i pre- 
blicindci po napisaniu „Fromonta młodsze-1 tydyum rady miejskiej lwowskiej, 
go i Iislsra starszego" oraz Zoli, ktśry W iadom ości urzędowo. Szef aekcyi
świeżo wydał „Assomoir". I Ar. Seweryn Kniaziołucki obejmuje z dniem

Tyiczaaam Daudet zaczął szwankować na 11 stycznia kierowniotwo newo utworzonej 
zdrowi, do czego przyczyniła się główni*Isekcyi prezydyalnej w ministerstwie skarbu, 
nierówa praca. Całemi miesiącami nie brał I Prócz dotychczasowy eh egend, przydzielone 
się do jióra, przechadzał się po Paryża, I będą tej sekcji sprawy rachunkowe i sprawy 
wyjeżduł w okolicę, zbierał wzorki i sicie- I prokuratoryj skarbowych, 
góły. Ingi* coś budziło sie w nim, zasiadał I Wł  j _______

laió 4 — 5 mil. lat. A do biuita i si« wychodził całemi tygodnia- u Dziekanem i nroboezosem dla
ponieważ na linu  i-ostcj- może znaj mił * p 18 godzin na dobę nie wstawał]

można wiąo domyślać się, j a k  rosie- r,e*oe, zaglądając wciąż do swego notatnika, J kauonik j akób Federkiewicz. Przy-

KRONIKA.
Lwów dnia 24 grudnia. 

W ssystklm nassym  przy jacio łom

głą je s t przestrzeń w ypełniona gwia­
zdami.

A teraz wyobraźmy sobie, że wy 
lecieliśmy za najdalsze gwiazdy, jak ie  
widać podozas nocy. Go spotkalibyśm y 
po za tam tą granicą?

Olbrzymią pustką, przez k tórą se­
tki, jeżeli nie tysiące milionów lat 
mogłaby pędzić kula arm atnia, nie 
spotkawszy żadnej przeszkody. Pu  
stka ta  jednak  nie byłaby absolutną 
zdaleka bowiem widzielibyśmy jakisś 
słabo świecące przedm ioty pedobne do 
wysp lub obłoków.

Tych wysp i obłoków znajduje sięi 
w nieskończonej przestrzeni kilka ty  
siący. Niektóre z moh są zbiorowiska 
mi gwiazd, z których jedno tworzy 
nasze n isb o : inne — są obłokami bar­
dzo delikatnej m ateryi, z której kie 
d y śp o w stan ą  nowe słońca 1...

Wszystkie zaś owe słońoa i ich to 
wsrzysze odbywają ruohy nieustanne 
a tak  dokładne, że astronomowie, na 
dziesiątki, jeżeli nie na setk i la t na­
przód, mogą przepowiadać zaćmienia 
słońca, księżyca, tudzież położenie 
rozmaityoh płanet na niebie.

Jednem  słowem i wśród nieba wi 
dzimy zjawiska, dokony wujące sią we­
dług planu, który mogła nakreślić ty l­
ko Najwyższa Mądrość, połąocona z 
Najwyższą Potęgą i nieskońozonem 
trwaniem.

Niebo i ziemia pełne są chwały 
Jego.*

Tak więc, spoglądając na naturę 
rozmaityoh stanowisk, dostrzega­

my ją  n iby w trzech różnyoh posta 
ciach.

Raz przedstaw ia się ona jako ol­
brzymi spichlerz, pełen bogactw — 
niezbędnych do utrzym ania naszego 
m ateryalnego bytu.

Drugi rac można podpatrzeć w niej 
istotę żywą, z którą możemy współ 
czuć, a która występuje ju ż  to jako 
przyjaciel, już  jako matka, już  to jako 
dziecię naszej pracy.

Nareszcie trzeci raz ukazuje sią 
nam N atura jako nieskończenie rozle 
I ;ły a widzialny w arstat, w którym  
iracują niewidzialne, a mądre byty, 
)od kierunkiem  Najwyższej Mądrości, 

nie mającej początku ani końca, w cza­
sie ani przestrzeni.

Dobrobyt połączony z wszech stron 
nną pracą, poeeya i religia są te  trzy  
dary, które a tu ra  już  w kolebce zło­
żyła lu : z kośni.

Człowiek zaś wywdcięceająo sią 
je j, ogłasza N aturę jako  ooś bezmyśl 
nego, martwego i okrutnego, a  siebie, 
jako męczennika, k tó ry  zarazem  jes t 
jedyną we wscechświecie m , śląoą 
istotą.

Sm utny obłęd, który końozy się

w którjn w epoes „lenistwa* kreślił spo 
strzeżesz i uwagi. Nazywano go tedy naj­
większy t „realistą* s oztertch, bo, jak ma­
wiał, nirdy nie dawał się nnosić fantazji 
Ztąd wiśnie poaaswsno tak łatwo osobiste 
ści, któr słntyły zs model* przy obmyśla- 
uin powtśoi. Fakty nigdy nie były brana z 
życia, ceihy charakterystyczne zawize.

„ Przkiad Dandeta mówił Zola nad gre 
bem auto* „Nsbaba* — Jest do pewnego 
etopnis z-prttostniem metody tworzenia, o- 
partej na systematycznej, codziennej praoj. 
Ale wsiyśkie metedy są dobre dis talentu, 
tak samo, jak wssystkis są złe dla miernoty, 
s Daudet mnsi być postawiony w rsędsie 
naj bardzie, ntalestowanyeh piaarzy bieżącego 
wieku. „Sipha* jest arcydziełem, dorówny- 
wsjącem pjknośoismi „Msnos Le»c*ut“. Mm 
zreastą sty: świadczył o talencie, bo sie po­
trzeba byłi podpisu ns książce, pisanej przez 
Dsndeta. Kichałem go, jak brata po dachu 
i sercu. Fsnbert, Gonoourt i Daudet nie 
żyją. Zostahm sam jeden. Gdy umarł Fiat 
bert, przemawialiśmy nad grobem . Goncourt, 
Daudet i ja  Nad grobem Goncenrta mówił 
Dandet, móriłem i ja. Nad grobem Daudeta 
przemawiam ja sam. Któż na moim mówid 
będzie ? Ci, io zeizli do grobu, zabrali aaj- 
lepaze cząatk mojej iztoty duchowej, wapo 
mnienia walk mężnie toczonych, nadziel am- 
bitnjob, radości z tryumfów. Gdy przyjdzie 
na mnie kolej, niechże mi będsie oddana 
■prawiedliwośń że rasem z tymi „czterema* 
cierpiałem i pracowałem.

Stara księga.
W starej książdoy w odwieczerz stałem, 
Gorzał zachodem nieba strop smy 
I krwawo lśniły w świetle wepaniałem 
Grube foljały i woluminy.
Żegnało słońce llaaków potokiem 
Odwiecznym kunem osnute półki,
A za gotyckiem tknem wysokiem 
Ćwierkały pacierz senne jaskółki.

Odjąłem z pulpitu foljał potężny,
W pokryte skórą oprawion deski ; 
iiiał narożniki z klaohy mosiężnej, 
forzane w kwiaty i arabeski.
Mistrz je wypieścił w zamierzchłej dobie 
I zawarł księgę złoceną klamrą;
Pisarz i złotnik spróchnieli w groble,
Ale ich dzieła nie ryohło zamrą.

Otwarłem księgę i do mych oosu 
Pociął pergamin gadać zżółkniały ; 
Lśnią minjatory w złotem otoesn, 
Kolorowane lśnią inicjały.
W atarej książnicy krwswemi skrami 
Migota słońce nad mym pulpitem, 
dienią się karty, jak przed wiekami, 

Purpurą, złotem, srebrem, błękitem...

Jakiś mnie dziwny czsr ukołysał 
~ jąłem, księgo, dumać o tobie:

wilej noszenia Rokiety 1 Mantolety otrzymał 
ks. Emil Zatderer, probotzez w Lańencie. 
Przywilej noszenia ezpozyteryum kanonickie­
go otrzymał1: ki. Józef Lewicki, preboszoz 
w Strzałkowicaoh, ki. Jan Paezkitwioz, pro­
boszcz w Cznkwi, ks. Bolesław Wodyńrki, 
proboszes w Zaleszanach.

Kanoniczną iistytncyę na probostwo w
Sok-łowię otrzymał dnia 24 z. m. ki. ka­
nonik Stanisław Nyrkoweki, probozzez ze 
Stobierny, na preboitwo w Baehóren ki.
Edmund Datachka, administrator w Bachćr- 
ou, na probostwo w Brzostka ks. Stefan 
Szymkiewicz, proboszoz w Wswrzycsch.

Przeniesieni księża aiksryusze: Anto- 
niewiki Ignacy z Szymbarku do Libuszy, 
Decowski Józef z Harty de Jeżowego, Giem- 
sa Wojciech, adm. w Sokołowie na adminl 
straoyę do JKadenic, Hajduk Maksymilian s 
Jeżowego do Stobierny, Kędra Władysław a 
Tuligłów do Rudek, Konieczko Antoni z 
Pantaloz ic do Majdanu kolb. (na adm ),
Ltjan Wojciech z Wnjntycz do Harty, Mer-
mon Tytns z Moszczenicy do Zborowio, No­
wiński Józef z Czakwi do Rodnika, Stani- 
sławczyk Ludwik z Jedlicza do Gorlic, Ste- 
fanowski Tomasz z Pysznicy do Psntalowio, 
Urban Ludwik z Gorlic do Jedlicza.

Konkurs: Ns probostwo w Tuligłowaeh 
rozpisano de 31 stycznia 1898 r., w Radt- 
nieach i Stobierny s terminem de 15 sty- 
eznis 1898 r.

W igilia. W piątek, w dzień wigilii od 
było się w południe w rozmaitych stowa­
rzyszeniach łamani* opłatkiem. Najliczniej­
sze ubrania były w K- lc literacko-arty- 
■tycznem i w kasynie mifjeium, gdzie kil 
ka godzin spędzono bardzo przyjemni*.

Fasye de podatku rentowego i osobiste 
dochodowego na r. 1898 mają być przed­
kładane w lwowskiej krajowej dyrekeyi 
skarbowej do 31 etycznie pr.

Nowe stemple. Ministerstwo skarbu 
zaprowadza z d 1 stycznia 1898 nows stem­
ple s znaczki stemplowe dotychczasowe wyj­
dą zupełnie z obiegu i użycia tak, że ich u- 
lycie po dnia 28 lutego 1890 równać się 
będzie zupełnemu nieeetęplowaniu Stemple, 
które wyszły z obiega, możne będsie wy­
mienić na nowe w czasie od 1 lutego 1898 
do 31 marca 1898 w urzędach utrzymoją- 
oyoh je na składzie, lub w tych w których 
się stemple sprzedaje Po dniu 3 marca 1898 
nie będzie można znsozków stemplowych, 
cofaiętyeh z obiegu wymieniać i każdy kto sa- 
ohował stare stemple poniesie stratę. Nowe 
stempla są oienkie i przejrzyste. Trzeba bar­
dzo ostrożnie się ■ niemi obehodzić, daleko 
ostrożniej niż z dotyohcsascwemi, gdyż mo- 
żss je łatwo sepsuć i do użytku nieprzyda­
tnymi uezynió. Chcąo je nakleić należy lśnią­
cą stronę znaczka stemplowego zwilżyć, nie 
powinno się jednak czynić tego zbyt mo 
cno ani też większej ilości stempli odrazn 
zwilżać, a już wesle ale moźaa używać do 
tsgo grubej gąbki, gdyż w ten spesób u -1

szkodzi się je i nie będzie ich można użyć 
Naklejając je uważać trzeba, by iłowa 
liczby na nich wydrukowane we włażciwem 
położeniu się znalazły t. j. oby nie były 
przewrócone i aby je prosto odozytać można, 
Przechowywać można te stemple tylko 
miejscach, w których nie ma ani wielkiego go­
rąca ani zbytniej wilgoei. Przechowując wię 
kszą ilośó trzeba je ułożyć w twardym pa 
pierze pakankowym o ile możności chronią­
cym od wilgoci i bardzo wygładzonym. Pa­
pier ten od czasn do czasu odmieniać należy. 
Nie można ich sginać, bu są krach* i łatwo 
się łamią.

W ykolejenie. Dyrekoya kolei pańetwo- 
wej nadsyła uam następujący komunikat: 
Przy wyjeżdzie pooiągu osobowego Nr. I I  
i* Złoczowa, w nocy z 23 na 24 grudnia, 
który był prowadceny dwiema maszyuami, 
wykoleiła się pierwsza maszyna na wyjaz 
dowej zwrotnioy. Wypadek ten spowodował 
opóźnienie się poeiągu e dwie godsiny 40 
minnt Podróżni i personal kolejowy nie po­
nieśli obrażeń, również wozy kolejowe nie 
zostały uszkodzone.

Wyrok W sprawie oskarżonego o ojco- 
bójetwo Kiryły Chimczaka rei Seniowekicgo 
zapadł wczoraj wieczorem. Chimczak skaza­
ny zastał na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrońca oskarżonego wniósł przeciw wyro 
kowi zażalenie nieważności.

Przpjeebnnle. Dorożkarz nr. 282 na­
jechał wczoraj w południe na przechodzącą 
ulioą Gródecką 12-letnią dziewczynkę Karo­
linę Baudelakównę i spowodował silne po 
ranienie jej pleeów. Dziewczynkę odstawiło 
pogotowie staoyi ratunkowej, po udzieleniu 
jej pierwszej pomooy, do demu rodzioielekie- 
ge. Dorożkarza aresztowano.

C ukrow nią tlnm aoką , jak donoszą 
nabyła cukrownia przeworska.

Z żalu. W S tanisławowie odebrał sobie 
tycie mieszozanin Alojzy Ojak, człowiek za­
możny, wypiwszy znaczną dozę kwasu kar- 
boloweg*. Powodem rozpaczliwego kroku 
miał być żal sa utraooną przed kilku dnia­
mi 15-lstnią eórką, która umarła na ospę.

Basa konkursowa Cs. Cieszkowskie 
go rozlepiła wczoraj z podpisem zarządcy 
swego, adwokata dra Guńkiewicza, po ro 
gach ulic miasta Krakowa plakaty, zapowia­
dające sprzedaż rozmaityoh win austryao 
kich, węgierskich i francuskich, pozostałych 
po zbiegłym. 8przedane też będą w drodze 
lioytacyi obrazy i meble. Wreszoie plakaty 
ogłaszają sprzedaż jedenastu parcel bado 
wlanych, na ulicy Czystej położonych, rów­
nież do masy konkursowej należących ; par­
cele mierzą cd 189 do 280 sążni kwa­
dratowych, Bliteze szczegóły co do sprzeda­
ży parcel podaje zarządca masy w biurze 
■wojem przy uliey Grodzkiej. Po sprzedaży 
parcel, pnkizywdzeni wierzyciele Cz. Kiesz- 
kowskiego będą mogli choć częściowo po 
kryć swoje straty.

Strajk czeladzi piekarskiej trwa w 
Krakowie w dalszym ciągu bez zmiany. Ma­
gistrat krakowski uprosił wojsko, aby 
życzyło majstrom cywilnym wojskowych cze­
ladników na czas strajku. Wojsko ani inne 
władze nie są zbyt chętna temu żądaniu, 
gdyż pod. biio nie uznają staoowitka msj- 
etrów za zupełnie usprawiedliwione. Uwię­
ziono szesnastu czeladników, a niektórzy 
piekarze podnieśli cenę pieczywa. Komisja 
sanitarna łbiejska rewiduje krakowski* pie­
karnie.

Sejmik relacyjny. Posłowie Feliks 
Sozański i dr. Witołd Lewicki stanęli one- 
gdaj w Samborze przed licznie zgromadzo­
nymi wyborcami powiatu Samborskiego, od 
których, po złożeniu wyczerpującego sprawo 
zdauia, otrzymali wotum z ufania.

Na wniosek hr. Michała Dzieduszyckie- 
uchwalouą z stała przez zgromadzenie na­
stępująca rezolucja:

„Wyborcy z V kuryi powiatu Sambor­
skiego przyjmują sprawozdanie dra Lewi­
ckiego z uznaniem de wiadomości, wyraża­
jąc mu zarazem za jego działalność wotnm 
zaufania. Obok gorącej i szczerej sympatyi 
dla usłowań pobratymczych narodów, dążą­
cych do oaiągnięcia należnych im praw na­
rodowych, wyrażają zebrani wyboroy po­
wiatu Samborskiego przekonanie, że obo­
wiązkiem naszej reprezentacji w Wiedniu 
eat stać na straży interesów państwa, sta­

nowiska jego na zewnątrz z oka nie spu­
szczać, nadto starać się usilnie, aby wy ma 
gauiom interesów tych stało *ię zadość w 
sposób konstytucją przepisany i na drodze 
parlamentarnej.*

Osiezęitae oświetlenie przemyskiej 
stacji kolejowej i gęsta mgła e mało co nie 
przyprawiła tam onegdaj zwrotniczego Ję­
drzeja Truchana o utratę życia. Przechodząc 
bowiem między wagonami wpadł Truchan 
na szyny i ciężko pokaleczył aobi* głowę. 
Zranionego odwieziono do szpitala.

Host kolejowy w ognia. W nooy z 
18 na 19 b. m. pociąg c ężarowy wysypał 
w Przemyślu zarzące się węgle na mośoie, 
które w większej ilości zostały między de­
skami. Rozdmuchane przez wiatr zaczęły 
tliś i wybuchły płomieniem. Wezwana straż 
pożarna ugasiła ogień

Prowokacys żydowska. Z Brodów 
piszą: Zeszłej niedzieli urządziło towarzy 
stwo muzyczne, jak każdego miesiąca kon­
cert, którego doborowy program liczną tak 
chrześcijańską jak i żydowską ściągnął pu­
bliczność. Dyrygent orkiestry i dyrektor szko­
ły muzycznej, wyznaczył — dla zrobienia 

iększego efektu — na pierwszy numer 
programu „Tittla: Uwerturę z melodyj sło­
wiańskich. “

Kiedy rutynowaui ezłonkowie orkiestry 
zaczęli passus, gdzie dźwięczne tony „Je­
szcze Polska nie zgi cęła* zabrzmiały i ro­
zeszły się po sali, a rozentuzjazmowani słu­
chacze t o!aey, chcąc dać wyraz swej rado­
ści, peozęli b ć w dłonie, bezczelna gawiedź 
■łożona z żydowskich studentów i handełe 
eów, poczęła krz czeć, wyó po zwierzęcemu, 
psykać i stukać nogami, chcąc zamanilesto- 
wać swojt niezadowolenie i oburzenie. Sro­
dze zawstydzeni Polacy, nie mogąc znieść 
tak ciężkiej obelgi — a nie mając innego 
wyjścia — gęeiorem opuścili salę.

Bransoleta ces&rsowej W iktoryl. 
Cesarzowa niemiecka w dniu swoich urodzin 
otrzymała od dostojnego małżonka branso- 
letę z miniaturami siedmiorga dzieci. Po

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze

i pieca p  c ia c l a a j a M

środku wprawiona jest miniatura księżnie^ 
W i. ł oi) i Luizy w kapeluszu a >a baby 
po Hu stronach uajstarii jej bracia w po- 
ruczii iiowskich munduraoh. U miniatury 
oórki zwiesza się — ósma z portretem ce­
sarza. Miniatury wykonane zostały na kości 
słoniowej przez Otylię Wigand Wisbadeno- 
wą. Każdy portret okolony pięknemi brylan­
tami i połączony z następnym listkami pal- 
mowemi. W oprawie bransolety jest 253 
brylantów.

W  wystawie paryskiej r. 1900
Włochy przyjmą udział duży. W dziale te­
go kraju między innemi ma być urządzona 
panorama Alp, nad którą pracuje Jan (Gio- 
ranni) Segantini. Gmach będzie żelazny, 
wyeokości 84 metr. 70 m. w przecięoiu, 
a 210 m. w obwodzie, tak iż rozpostarte 

nim płótno mierzyć będzie 4.400 metrów 
kwadratowych. Koszta obraza medyolańiklego 
mistrsa obliczone są na l 1/* mil. fr.

P lerw siy  aparat telegrafiesny, zbu­
dowany w Baltimore przez wynalazcę tele­
grafów Samuela Morsego ofiarowali w tyoh 
dniach profesorowi* Ryszard Ortman i Ed­
ward Leigh wyższemu zakładowi Smithso- 
nian Institute w Waszyngtonie. Morse przy­
był w rokn 1842 do Baltimore i próbował 
wzbudzić tam zainteresowanie do swego wy­
nalazku. Pierwszych prób z aparatem doko­
nał na odległości pomiędzy kościołem prote­
stanckim, a mieszkaniem pastora Sehaiba 
w Baltimore. W ternie mieście, komitet, wy- 
snaesony przez kongres zbadał przyrząd i 
nżyteecność jego stwierdził. Kongres ofiaro­
wał 30.000 dolarów wynalazcy i przepro­
wadził pierwszą linię telegraficzną pomiędzy 
Baltimore a Waszyngtonem. Morse uprościł 
swój aparat, stary zaś efiarewał pastorowi 
Scheibowi na pamiątkę. Po Jego śmieroi zna­
leziono aparat pomiędzy gratami na stryehu. 

Pom nik J. Marrlnlego W Rzymie 
atsnąó ma pomnik dla Józefa Marriniego 
jako apostoła jedności i niepodległości Włoch. 
Józef Garibaldi już ma pomnik na Janicu- 
lnm, hr. Carour stoi przed budnjącym się 
psłscsm sprawiedliwośoi, nad Tybrem; bra­
kuje tylko pomnika Marriniego, Jednego 
z tryumwiratu, który stworzył Włochy no­
woczesno. Marrini urodził się w Genui, do 
końos żyoia pozostał spiskowcem, fanatycz­
nym republikaninem, wrogiem monarchii, 
choć pod jej sztandarem państwo się uksstał- 
ciło. Poezjo Leopsrdiego, dsiełs historyosno 
Botty, Coletty, Amarego, pisma polityesne 
Giobertiego, Cezarego Balte, Mamianiego, 
historyczno powieści Maksyma d’Azeglio i 
Goerazzego przygotowały umysły do nowych 
idei, stworzyły .młode Włochy*, które Mar­
rini nosabiał. Przed kilku laty parlament 
uchwalił postawienie pomnika, mówiono na­
wet, ie król Hambert ofiarował się dać 100 
tysięcy lir na ton cel, lubo zdawało się to 
dziwnem, bud Marrini uknuł był spisek 
i wysłał niejakiego Gallengę, aby króla Ka­
rola Alberta, dziada króla Humberta, za­
sztyletował. Do komisyi pomaikowej, mąją- 
cej obrać miąjsoo i rozpisać konknrs, należy 
książę Odeecalchi.

Zygfryd Wagner, syn twórey „muzy­
ki przyszłości* nie jest — wagnerzystą! 
Tak zapewniają przynajmniej dzienniki wło­
skie, które notują, iż Zygfryd wykońosa o- 
perę, wzorowaną na... Hnmperdinokn, auto­
rze „Jasia i Małgosi*. Libretto opery osnu­
te jo t  na epizodaeh z wojny trzydsieste- 
letnlej.

Kiedy alę zaczyna rok? Wedle ka­
lendarza rozpoczyna się rok 1898 s dniem 
1 stycznia, tymczasem dla astronomów za­
czął się on już w dnin 21 grudnia 1897, 
w dnin najkrótszym roku, w którym słońc* 
od ziemi jest oddalone ns 19,670.000 mil i 
wstąpiło w znak kosieroica.

Ma ny  pogromca zwierząt Fort,
bawiący obecnie koło Calais, został onegdaj 
podczas produoyi z lwem w oczach publitz- 
ności rozszarpany na kawałki.

L isty i  tamtego fwlata. Przed trze­
ma laty w mieście Kuraku smsrł kupiec 
dość zamożny, pozostawiwszy po sobie wde- 
wę. Po opływie 4 miesięcy wdowa otrsymu- 
e awizacyę pocztową na list pieniężny, ss- 

wiersjący 1.000 re. Jakież było jej sdumio- 
nie, gdy ujrssłs, że liet pisany był ręką 
jej zmarłego męża. Wywarło to na niej tak 
siine wrażenie, ie oniemal nie zemdlała. W 
liście nieboszczyk skarżył się, ie mu eięiko 
na „nowem mieisen* prosił, aby się za sie­
go modliła i przysięgał ioni* wieczną mi­
łość. Wdowa, jak mówi Mosk. L ist. swo- 
ała krewnych, którsy długo reztrząsali py­

tanie: jakim sposobem mat jej, pochowany 
w Kurek u, mógł przysłać list i  Moskwy, s 
w dodatku z piesi ędzmi?

Przeszłe znowu 5 mieslęey i wdowa 
zuów otrzymała list s „tamtego śwista" i 
odtąd 2 do 3 razy rocznie otrzymuje listy z 
pieniędzmi. Oczywiście, knpieo kochający 
szczerze sweją połowicę, przed śmiereią pole­
cił komuś ie znajomy eh lub krewnych, aby 
przysyłał jej pieniądz* w dnie naprzód ozna­
czone 1 w listach napisanych przes niego 
właanoręcznie za iycia.

Wzruszające listy zagrobowe podobno do 
tego stopnia roitkliwiają wdowę, ie jak sa­
ma powiada, więcej kocha męża po śmierci 
jego, aniieli za iyoia.

L a ta rn ia  czarnoksięska. Wśród prze­
różny oh metod i środków szerzenia oiwiaty 
ludowej, latarnia ozarnoksięska odgrywa w 
Anglii 1 Ameryce od dawna już rolę wy­
bitną. W słynnej, na ebszaraoh nowego 
świata szeroko rozrzuconej „university ez- 
tension* obrazy niknące uchodzą za dosko­
nały środek popularyzewania wiadomości ge­
ograficznych i geologicznych, a niemniej hi­
storyi i sztuki. Obrazom towarzyszą zwy­
kle wykłady naukowa, zastosowane do ros- 
wsju umysłowego róinyeh rodzajów słucha­
czy, a w niektórych stronaoh Ameryki pe­
dagogia ta stała się ulubioną rozrywką, któ­
rej pożąda nietylko młodsza, ale i starsza 
publiczność.

U nas mało dotychczas myślano o za­
stosowania latarni czarnoksięskiej w celaoh 
oświaty, choć pewne próby w tym kierun­
ku wydały rezultaty świetne. W jednym 
z ostatnich numerów Z o n y  Warszewskiej 
opowiada nsprzykłsd p. Brzeziński, ie ba­
wiąc tego lata na wsi, urządził oały szereg 
takich przedstawień, które zapoznawały lud

MIKOiAJ LUDWIG
Lwńw, u lica Halicka 1. 14.
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Wiejski z „różnemi narodami zamieszkają* 
oemi ziemię" z obrazami zwierząt, polowań 
itd., a w przerwach pokazywał rozmaite 
■ceny humorystyczne, jak naprzykład czaro­
wnice wyjeżdżające na miotle kominem, dya* 
błów którym piea ogon odgryzł itp. Wieść
0 tyeh „cudach* rozniosła się szybko po 
całej okolicy i lud z rozmaitych wiosek spie­
szył wieczorami ,na teatr".

O podobnyoh rezultatach donoszono także 
ze Ślązka austryackiego, gdzie p. Nakęskl 
przed kilku laty urządzał szereg wykładów 
bezpłatnych przy pomocy latarni czarnoksię­
skiej. Lud tłumnie gromadził się na tych 
„ilustrowanych prelekcjach*, które niestety 
z powodu wyjazdu p. Nakęskiego urwały się 
wkrótce.

Przy niewielkim nakładzie kosztów i pra- 
oy możnaby za pomocą latarni czarnoksię­
skiej osiągnąć rezultaty poważne w dziedzi­
nie oświaty ludowej.

Chmielnicki w powieściach pol­
skich 1 rosy jsk ich . Znany literat Wła­
dysław Jabłonowski charakteryzuje w ostat­
nim numerze warszawskiego Głosu z właś­
ciwą sobie bystrośoią poglądy powieśoiopisa- 
rzy polskich i rosyjskich na Bohdana Chmiel­
nickiego. Broni on przedewszystkism Sien- 
kiewioza przed zarzutem, jakoby jego 
Chmielnicki w romansie „Ogniem i mie­
czem" był daleki od prawdy historycznej, a 
następnie wykazuje, jak tendencyjnie wy­
paczył powieściopisarz rosyjski „Starycki* 
charakter atamana kozackiego. „Mówiono
— powiada dniej pan Jabłonowski —
1 wśród nas i wśród obcyoh, źe Sienkiewicz 
nie zna Rusi, że olśniony ideałem szlaohe- 
okim upośledza rozmyślnie żywioł ludowy, że 
krzywd jego nie odczuwa". Zdasism Jabło­
nowskiego powieściopisarz nasz pomylił się 
tylko w drobiazgach, zasadnicze jednak ry­
sy epoki i walk kozaokich zrozumiał do­
skonale, a w oharaktsrystyee Chmielnickie­
go nie sprzeniewierzył się prawdzie histo­
rycznej. „Sienkiewicz powiada o nim że 
był przewrotuy, chytry, ambitny i o zrzuoe- 
nin jarzma z ludu, którego obrońoą się wy­
dawał, nie myślącym woale. Czy co innego 
powiadają najlspsi i uczciwi historycy i to 
nie polsoy? Oto znakomity historyk Kulisz 
drwi sobie z tyoh wszystkiuh, którzy ze sta­
rego Chmielą pragną zrobió Waszyngtona 
albo Wilhelma Orańskiego. I on e nim po­
wiada, żs oszukiwał wszystkich, którzy ze 
stan ge Chmielą pragną zrobió Waszyngtona 
albo Wilhelma Orańskidgo. I on o nim pe- 
wiade, łe oszukiwał wszystkich: tak dobrze 
Rzpltą, jak rząd moskiewski i ohana tatar­
skiego, że tyle dbał o lud uoiemiężony, eo 
o śnieg zeszłoroezny eto. Tak samo ocenia 
ge i Szewozonko, który najlepiej chyba od­
czuwał krzywdy ludu, z którego pochodził. 
Ais jakże wyższym jest Sienkiewicz, jakże 
sprawiedliwym dla tyoh, których ma upo­
śledzać, w porównaniu z temi, którzy z 
przeciwnego mu stanowiska wyohodząt

Oto w piśmie, poświęconem historyi 
przedmiotowej „Kijewskaja Śtanna* wycho­
dzi powieśś p. i  „Przed Burzą" (epoka 
Chmielnickiego i ruchów kozackich) pióra p. 
Siaryokiego. Ileż tam fałszów, każdego bi­
jących w oczy, ileż rozmyćluego przerabia­
nia prawdy dziejowej I Całe kozaotwo z 
Chmielniokim na ozele wygląda, jak zastęp 
archaniołów. Wszyscy przemawiają sak wy­
kwintnie, jak dworacy Ludwika JLLYfm są 
tak podniośli, jsk najwięksi rycerze chrześ­
cijaństwa. A strona przeciwna : Konieepol- 
■cy, Wiśniowisooy, Czarnieoey, nie mówią o 
plebńel — to sami okrutnicy, egoiści, ma­
łe natury, wielkie pyehy i nio nadto. Autor 
nie potrafił niozem -innem zohydzić postaci 
Czarnieckiego, jak tylko wymyśleniem ja- 
kiejś potwornej sprawy z żyoia prywatnego
— byle zadość uozynić ewojej nienawiści. 
A wszyatko to bez talentu w dodatku 1 bez 
sumienia. Surowym był krytyk prof. Anto­
nowicz dla Sieakiewioza, pytanie więo, dla­
czego pozwolił, żeby w Kijowskiej Starynie 
organie, którsgo jest srędownikiem, ai tyle 
drukowało się bredni i kłamstw historyoz- 
nycli ? A nie ylko on, ale tacy światli In­
dzie i dobrzy anawoy historyi, jak kijowscy 
hiat ryey: Łasarewskij, Luczyckij i wielu 
innych. Sienkiewioz lepiej zrozumiał tragizm 
dziejowy, wynikły ze starcia się nieuniknio­
nego dwóoh żywiołów i zobrazował go szla­
cht t ni ąj.

.Hrabina X .“ poskromioielka dzikieh 
zwierząt, produkująca się w Brukseli w cyr­
ku Wolffa, podczas przedstawienia stała się 
ofiarą tego niebezpieczego zawodu. Lew ude­
rzeniem łapy czaszkę jej rozpłatał. Miała 
jednak tyle jeszcze przytomności, że powstrzy 
mała go wzrokiem od dalszyob napaści i 
zdołała wyjść z klatki. Pelicya zabroniła 
dalszyoh popisów tego rodzaju. Tajemnicza 
poskromicielka, ukrywająca się pod maską i 
-pseudonimem „hrabiny X.“ jak się okazuje 
jest wicehrabiną Meroedes de Vesino, która 
wystąpiła na arenę cyrkewą z „nieprzepar 
tego powołania.u Twarzy nie chciała nigdy 
okazać publieznośoi, natomiast uzuawała za 
właściwe ukazywać się w trykotach, z obna- 
żonemi ramionami i rękoma. Tak wchodziła 
do klatki, gdzie zacinała do krwi pięć lwów, 
posłusznych na jej skinienie. Wyczerpała 
się jediak ich oieroliwość, najdrapieżniejszy 
wywarł zemstę na prześladowozyni.

wdzięczą* należy, że dziatwa sowicie obda­
rzoną została i z uroczystości w tym celu 
odbytej odniosła podniosłe wrażenie. Toż ze 
■eroa wdzięeznością przepełnionego złożono 
dostojnej protektorce z tego powodu gorąoe 
podziękowanie i najszczersze życzenia pomyśl- 
nośoi.

Zarząd muzem przem ysłowego
miejskiego ukonstytuował się wybierająo 
prezesem swoim prof. J. Zaeharjewieza, a 
jego zastępcami J. Mikolaseha i J. hr. Bor 
kowskiego. Do komitetu wykenawczego we­
szli pp. Ciuchoióski i Getritz, do komisji 
lustracyjnej zaś pp. Romanowioz i Gubry- 
uowiez.

Z „Gwiazdy*. Wieczorek Sylwestrowy, 
połączony z tańcami o muzyce 80 p. p. u- 
rządza stowarzyszenie „Gwiazda* w wielkiej 
sali w piątek d. 31 b. m. Zaproszenia na­
bywać można w biurze „Gwiazdy*, ulioa 
Franciszkańska 1. 7. Na Nowy Rok urzą­
dzone bęizie jubib-tezowe przedstawienie z 
okazji 20-letniego ietnienia kółka amator­
skiego. Amatorowie odegrają „Krakowiacy i 
górale" operę narodową w S aktaeh, którą 
to aztukę wystawione na scenie „Gwiazdy* 
przód 20 laty. Po przedetawieoiu wapólna 
uczta. Kółko amatorekie zapraeza wazyst- 
kioh biorących dotyehczaa udział w przed­
stawieniach amatorskich w „Gwiaździe*, by 
raozyll wziąć nąjozynniejszy udział w po­
wyższej uroczystości. Bliższych informaeyj 
udzieli sekretarz stowarzyszania p. Antoni 
Leoh. Pierwszy wieozorsk karnawałowy z 
tańcami naznaczony jest na 8 stycznia, 
pierwszy zaś wieczór maskowy na d. 15 
■tycznia p. r.

Towaraystwo łyżw iarskie przypo­
mina interesowanym na tej drodze, że 
należytośó wpisowa od nowo wstępującyeh 
członków, w tajbliższym czasie podwyższoną 
znowu soe'a>ia, te więc wyjątkowo, w tym 
przejściowym sezonie bieżącym, tym oaebom, 
które były już raz zapisane, lecz z pewedu 
nisuiszozsnia wkładki zeszłorocznej, z listy 
członków wykreślone zostały, zupełne uwol­
nienie od złażenia taksy wstępnej, przyznane 
być może. Przypomina towarzyetwo również, 
że dla dogodnośoi wpisujących się, takżo i w 
dnie niedzielne i świąteczne, ale tylko od 
godz. 10—12 przed poł. magazyn sportowy 

M. Ludwiga, akademicka I , przyjmywać 
będzie wpisy ezłonfców.

itepertoar teatralny
W sobotę popoł. (na doehód stów. wta- 

mitj psmocy aityBtów soeny lwowskiej) 
Małka Sehwarzonkopf* sztuka w 5 aktach 
i śpiewami i tańcami Gabryell Zapolskiej, 
ieczoram o w pół do 8 „Wesołe kumoszki 
Windsoru" fantastyozno komlozna opera w 
aktach a 6 odsłonach, muzyka Nieolaia.

W niedzielę popoł. o godź. w pół do 4 
Pcpyehadło" sztuka w 5 aktach Jana 
zutkiewioza, wieczorem „Córka pułku" o 
era kom. Donizettiego, zakończy „Lekka 
awalorya" operetka w * aktach Souppego.

h Kola literacko - artystycznego. 
J Kolo litoraoko-artystycznom odbędą się w 
rayszłym karnawale: raut z tańcami d. 8 
ijoznia, tudzież wieczorki z tańcami 
a ach 29 etycznia i 1 9  lutego r. p.

Boże draewko. I  tego roku pani 
r*?ydentowa Mniszek Tehorznieka tąjęła 
ię urządzeniem Bożego drzewka dla dzie- 
i sług sądowych. Niestrudzonym żabie 
•m tej zacnej i szlachetnej pani za

O F I A R Y .

Za pośrednictwem naszej adminietraoyi 
złożył W. N. wygrany zakład 5 zł. na we­
teranów z r. 1863. Odsyłamy aa pokwito- 
waiiem.

Zamiast rozsyłania żyozeń noworocznych 
złożyli WPp. Henrykowie Karczewscy z Mo- 
rawio 2 zł. na tanią kuchnię.

Kalendarz. Dziś d. 25 grudnia: Bo­
że Narodzenie. — Jutra dnia 26 grudnia: 
Szezepana m.

Wschód słońca a g. T mii. 67, aaakód
g. A mii. 04.

„Gazeta Narodowa"
z d. 1 stycznia 
swego istnienia 
c o d z i e n n i e

1898 rozpoczyna 38 rok 
i wychodzić będzie i nadal

w dwóch wydaniach
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro-
w lncyl o g. 7 w ieczorem .

Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin­
cji dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
iune pisma zaraz popołudniu, może Gaz. 
Nar. najw cześniej p rzynosić  swym 
czy te ln ikom  p ro w in c jo n a ln y m  wszy­
stk ie  wiadomości. Od nowego roku bę­
dzie to tern łatwiejezem, że otwarte już 
zostanie

połączenie telefoniczne Wiednia ze 
Lwowem.

Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. 4 popołudniu musiał nasz korespon­
dent wiedeński telegrafować, aby przed wy­
drukowaniem prowincjonalnego wydania Gaz. 
Nar. depesza do Lwowa nadeszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadomośoi te­
lefonował uam jeszcze o godz. 6 wieczorem, 
tak, że co tylko do tej pory we Wiedniu się 
stanie, lub Bkąd inąd wiadomość o ozem 
tam dojdzie, wszystko to jeszcze telefonicz­
nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę­
dzie w wydaniu prowincyonalnem.

W fejletonle powieściowym
po ukończeniu obeonie wychodzącej powieści 
Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „ P o s ą g  
z K a m i e n i a *  drukować będziemy: 
„ O b r a z k i  c h i ń s k i e *  Grzegorzewskiego 
i przekład najnowszej powieści słynnej au­
torki angielskiej Maryi Co r e l  l i  pod tytu­
łem : „ Z a b ó j c a  De l i c y i " .  Mamy też
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente­
go hr. Ł o s i a  pod napisem „I n t r y 
g a n t k a*.

Recenzje z powieści niemieckich, fran­
cuskich ifangielskieh pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonach literacHoh pióra 
RaWioza. Sprawozdania zaś z ruchu literac: 
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boe T. J. i p. Stan. S o h n f i r - P e -  
p ł o w s k i.

P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar."
w yn oB i:

we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem:

A  d m i ni s t r  a oy a „ G a z e t y  N a r o ­
do we j *  w s Lwowi e ,  ul. Karola Lud­
wika 8 (sklep)

W  igilia.
Za godzinę, za dwie, zabłąkany 

przeohodzień aazdrośoió będzie tym, 
których oblewa światło przedzierające

się do niego na ulicę z oświetlonych 
domostw. Zazdrośoió będzie im słody­
czy rodzinnego poiyoia, spędzenia 
wśród swoich tego uroozystego wie­
czoru.

W pięknie urządzonym  pokoju, 
wśród otoczenia drobiazgów, przecho­
wujących drogie sercu wspomnienia, 
le iy  na szezlongu młoda kobieta o- 
ozekując przybyoia męża na wigilię. 
Rysy jej tw arzy zaoiera mrok szary, 
k tóry pogrążył i resztę pokoju w oie- 
mnośoi i daje jej tern większą mo­
żność przywodzenia sobie na pamięć 
obrazów przeszłośoi. A cisną się one 
tłum nie w tej chwili i nio ich zagłu­
szyć nie może, ani okrzyki radośoi 
dzieci, bawiąoyoh się w przyległym  
pokoju, ani krzątanie się domowni­
ków około przygotow ań do wie­
czerzy w igilijnej. W spomnienia te 
tern swobodniej przebiegają po jej 
głowie, i i  wie, ie  n ik t im nie 
przeszkodzi, dla tyoh bowiem, którzy 
wszędzie i zawsze wstęp mają, — dla 
dzieoi — dziś pokój ten zamknięty, 
bo anioł, posłannik Boży, gotuje im 
niespodzianką, zasadzić ma dla nich 
roziskrzone drzew ko Boże i roztoozyó 
przed nimi łunę ja sn o śc i..

Boże drzewko t Jakiż urok się w 
tern słowie mieśoi, — jak ież łąozą się 
a niem niezatarte  wspom nienia mło­
dości.

1 ona z tyoh lat, z wrażeń młodo- 
śoi, gdy pierwszy ozy dziesiąty raz, 
k tó ry  był dla niej zawsze jakby pier­
wszym razem, zobaczyła choinkę peł­
ną światełek, wyniosła uczucie niezw y 
kłe, tkwiące w je j pamięci nie boga 
otwem zawieszonych darów ale serde- 
oznem oiepłem rodził nem, które nie­
pojętą tajemnioę narodzin Boskioh ozy 
niły je j drogą wśród blasku domowego 
ogniska.

W tej chwili zarysowuje się w jej 
pamięoi mały domek wzniesiony nad 
Sanem w jednem  ■ miasteozek pod­
górskiej okolicy. Dom oały przenikają 
radosne szepty, przem ieniające się od 
czasu do ozasu w rozgłośne okrzyki. 
Ludzie k rzątają  się, św iatła płoną a 
powietrze tchnie drażniącym  podnie­
bienie zapaohem.

W jednym  z pokojów stoi wynio­
sła ohoó przygnieciona przysm akam i 
i podarkami choinka. Za m ałą ohwiłę 
zasiądą wszyscy do wieczerzy i ojcieo 
pocznie się łamaó opłatkiem  z rodzi 
ną, ze służbą — żyozyó będą sobie 
wszyscy nawzajem , aby znowu za rok 
danem im było znależó się razem  
przy wigilijnym  stole...

Mile i wesoło brzmią w duszy ko­
biety wspomnienia podobnyoh chwil 
z żyoia dziewczęcego. Nasuwają one 
na myśl ówozesne błogie marzenia, 
snute nadzieje i rojenia... Ileż miało 
się złudy, ileż chwil szczęścia 1 I  gdy 
myślą sięgnie się do nich, zda się, że 
nio drogich tych wspomnień zmrozić 
nie może, — naw et w icher sypiący na 
ulicach śniegiem, wyciskającym  na 
szybach okien arabeski. Stopi się on 
w ciepłej atmosferze myśli — tohnienie 
jego jej nie dosięgnie.

I  gdy tak rozkoszuje się wspomnie­
niami dziecięcego żyoia — nagle 
zawył wioher jakoś silniej i uderzył 
w szyby okna taką masą śniegu pę­
dzonego w przestrzeni z ponurem po­
świstem, iż w zdrygnęła się. Zna ten 
głos tajem niczy, słyszała go ongi.
1 miłe wrażenie la t dziecięoyoh zaoie­
ra jej nagle inny, ponury obraz.

Na końou odległej od żródmieśoia 
ulioy, szarzy się na jasnym  śniegu 
długie a wąskie domostwo. Jest ono 
zamieszkane przez dwie tylko partye, 
oddzielone od siebie zupełnie. Jedno 
zajm uje rodzina rzemieślnicza, biedna 
leoz rada ze siebie, — drugie, do któ- 
rego biegnie wejśoie od podwórka i 
odłąoza je  od reszty św iata i ludzi — 
ona, sama, opuszczona. Wioher owe­
go wieczoru w igilijnego dął tak  sil­
nie, jak  dzisiaj, niosąc z poświstem 
tum any śniegu. Z ulicy dochodziły jej 
uszu hałasy a z za ściany tęskne tony 
fujarki i kolendy. Jej okno było je  
dnem, jedynem  wśród całego szeregu 
które rzucało ciemny oień na ulicę i 
przemawiało do przechodnia skargą 
pustki ozy samotności.

Gdyby ktoś nieopatrzny roancił 
był owego wieczoru w jej pokoju 
światło, jakże sm utnie i żałośaie by­
łaby doń przemówiła nędza, która pa­
jęczą sieoią oplotła śoiany i sprzęty, 
jakże przerażająco spojrzałaby nań 
pustka, troskliw ie ozuwająoa nad jej 
samotnością i opnszozeniem...

Bole fizyczne i moralne szarpały 
jej ciało i duszę. Gdy jeden przecho­
dził, usłużnie zastępował go drugi. 
Gdy sądziła, i i  pierwszy niesie jej 
ju ż  śmieró, cn niósł jej tylko lekkie 
omdlenie, dająoe je j zachwyoió świeże 
siły do zniesienia nowego bolu. — 
Troska o dziś z w yrzutem  o prze 
szłośó, tęsknota z wspomnieniem prze­
szłośoi zespalały- się w bratnim  uśoi- 
sku duszącym ją  tysiąoznemi zwojami. 
A ona modliła się i wzywała tego Pa­
na na Niebiesieoh, aby w tym dniu 
powszeohnej radośoi zstąpił i do niej, 
wlał w jej seroe otuohę, a p rzynaj­
mniej zesłał je j sen i uczynił głuchą 
tak na te bole, ja k  i na doohodząoą 
ją  od sąsiadów kołendę:

W żłobie leży,
Któż pobieży 
Kolendowaó małemu.

Nie; napróżno zagryza z boln w ar­
gi, napróżno tłum i krzyk w gardle. 
Musi k rzyknąć , aby albo aagłuszyć 
dźwięki kolendy, płynąoe do Boga, 
albo wraz z niem i dojdzie jej krzyk 
prred tron  Przedwiecznego.

Krzyknęła dziś jeszcze na te  ponu­
re wspomnienia. Dziś atoli usta jej 
zamknął gorąoy, serdeczny pocałunek 
męża.

— Dzięki oi — zawołała — żeś 
przerw ał mi bolesne wspomnienia, 
dzięki oi... I  reszta iłów  utonęła w 
potokaoh serdecznego płaozu. Głowa 
jej oparła się na piersiaoh jego i sły­
szała tylko bioie seroa, które każdem 
drgnieniem  przemawiało do niej : „Ko­
cham oię nad życie.*

Otwarły się drzwi przyległego po­
koju i napływająca fala światła zro­
biła wyłom w ciemnośoi. Ooknęli się 
i poozuli na swych skroniaoh ciepłe 
dłonie jego matki.

— Chodźcie dzieoi — prosiła — i 
wiodła ioh śladami św iatła do drugie- 
giego pokoju.

Ten pokój oodziennie przez nieb 
odwidzany, przybrał uroozystą oeebę. 
Sprzęty te same, oo zawsze, — te sa­
me kw iaty wiążą się w bukiety na 
śoianaoh a jednak  wszystko ma na so­
bie piętno tej uroozystej, podniosłej 
chwili, jaką  jes t wigilia Bożego Naro­
dzenia.

Zasiadają do stołu, z pod którego 
nakryoia wygląda sianko, spoglądają 
wszyscy na siebie tkliwym , serde­
cznym wzrokiem a miłość rodzinna 
roztoczywszy nad nimi swe skrzydła, 
wiąże oałe to grono niewidzialnemi o- 
gniwami nierozerwalnego łańouoba.

A miłość ta  rodzinna je s t tak  w iel­
ką, tak  potężną, że umie dać zapom ­
nienie bólów przebytych, usuwa oier 
pienia teraźniejsze i daje hart do znie­
sienia przyszłych.

I  gdy wśród s w o i c h  popłynie 
przy Bożem drzewku pieśń kolendy, 
zda się, że ta  uderzając w błękitny 
firmament, rozpędza w przestrzeni 
chmurne obłoki, które w ten wieozór 
w igilijny nie śmią ludziom zasłaniaó 
ani widoku m ieszkania niebian ani n a ­
dziei lepszej, bo opartej na wierze w 
Boga i jego dobroć, przyszłości.

S. G.

Jeden z posłów niemieokioh z Czeoh 
publikuje w N. Wiener Tagblacie a r ty ­
kuł zatytułow any „ Kampfbereifsobat". 
Opisuje w nim, obeonym zwyozajem 
wiedeńskiej opozyoyi, sm utną gospo­
darkę i przykre położenie Niemców 
czeskich. W skutek u tra ty  zbytu na 
targaoh węgierskich, przesilenie eko­
nomiczne stało się powazeohnem, dla­
tego trzeba zmienić dotyohozasową 
politykę. Trzeba Niemoom czeskim dać 
samodzielność narodową, jeżeli ma się 
uniknąć narodowej i ekonomicznej ioh 
ruiny.

To samo pismo otrzymało z kół 
rzekomo należących do większości 
wiadomość, że prawica oczekuje w pra­
wdzie modyfikacyi rozporządzeń języ ­
kowych, ale i nadał mają mieć wagę 
i uznanie przepisy, nakazujące urzę­
dom udzielanie interesantom  odpowie­
dzi w tym  języku, w którym  są w no­
szone podania. Również pozostać m - 
j ą  przepisy, co do urzędowego języka 
w wewnętrznej służbie. W prawie ję ­
zykowy oh kwalifikaoyj urzędników ma 
nastąpió zmiana o tyle, że w czysto 
niemieokioh okręgach pewien procent 
urzędników potrzebuje znać tylko 
niemiecki język , a w okręgaoh czysto 
czeskich tylko czeski.

Czescy, kroaooy, słowieńsoy, serb­
scy, polsoy i ruscy słucbaeze wsze­
chnicy i teohniki w Graou wystoso­
wali pismo do czeskich akademików 
w Pradze, w którem  się solidaryzują 
a wszyskimi słowiańskimi studentam i 
w Austryi i przystępują do manifesta- 
oyj kolegów praskich, wiedeńakioh, 
lwowskich i krakowskich. ,Nas*em ha­
słem... nadal pozostanie: Równoupra­
wnionym mocą ustawy i równo w ar­
tym  Słowianom A ustryi należy się od­
dać ioh prawo! Protestujem y przeoiw 
wszelkiej hegemonii szozepu niemie 
okiego... W najgłębszem przekonaniu, 
że wszysoy studenoi słowiańscy w słu­
sznej walce aa wolność i postęp lu ­
dów słowiańskich Austryi zawsze so 
lidarnie postępować będą i w tem wy­
trw ają, zasyłamy wam serdeczne na 
zdarlL

Onegdaj zebrał się parlament ja ­
poński. Trzy główne stronnictwa poli­
tyczne zjednoozyły się zupełnie i 
jak sądzą, japońska Izba posłów u- 
ohwali wotum nieufności rządowi. W 
oiągłyoh naradzoh rządu biorą udział 
tak ie  wojskowi.

Jeneralny gubernator Kuby, m ar­
szałek Blanoo poruoaył Galyezie utw o­
rzeni# rządu kubańskiego, k tóry  z No­
wym rokizm  wejdzie w tycie.

TELEGRAMY.
A ledeń  d. 24 grudnia.

Słyohaó, ie  przewodnioząoy klubu 
młodoozeskiego, Engel, przybyć ma 
niebawem do Wiednia. W ypadek ten 
łąozą z wiadomością o podjęcia przez 
rząd rokowań z Młodoozeohami i 
Niemoami w sprawie rozporządzeń ję ­
zykowych.

Wiedeń d- 24 grudnia.
Komisya wykonawcza niemieokioh 

stronniotw  lewicy postanowiła zwołać 
do jednego z m iast w Czeohaoh wiec 
wszystkich posłów niemieckich z Czeoh, 
oelem naradzenia się, ozy Niemoy m a­
ją  wziąć udział w ząjb liiszśj sesyi 
sejmowej.

W iedeń d. 2 i  grudnia.
N. W. Tagblatt donosi, iż wobec 

zakończenia obrad delegaoyjnych na­
stąpi w najbliższym  czasie zam knię­
cie Rudy państwa.

W iedeń d. 24 grudnia.
Wiener Zeitung ogłasza rozporzą­

dzenie oesarskie wydane na podstawie 
§ 14. Dotyczy ono w yd.tków  ze skar­
bu państwowego na ulżenie nędzy 
wskutek klęsk elem entarnych — tak 
ja k  je  uchwaliła w dwóoh czytaniach 
Rada państwa.

W iedeń d. 24 grudnia.
Reichswehr, omawiając strejk  pieka­

rzy w Krakowie, zaznacza, że Daszyń 
■ki usiłuje wyzyskać go dla celów 
swej partyi. Rzeczą wszystkiob do­
brze myślących zakusy te powstrzy­
mać.

riooyalistyczna A^beiter Ztg. wystę­
puje przeoiwko posługiwaniu się woj­
skiem w piekarniach i gw ałtow nie na­
pada na krakowskioh piekarzy, na bur­
m istrza i władze miejscowe.

Cylea d. 24 grudnia. 
Sohttnererowoa Wolfa, który  przy­

był tu, owacyjnie powitały na dworcu 
tłum y, które także w mieście wypra­
wiły mu owaoyę.

G rze d. 2 4 . grudnia.
Poseł Sustersioz zwołał na dzień 

27. b. m. konferenoyę posłów sło­
wiańskich dla przygotowania i prze­
prowadzenia kompromisu między ra­
dykalnymi a konserwatywnym i posła 
mi słowieńskimi.

P rag a  d. 24  grudnia.
Czeski wydział krajowy postano­

wił na pierwszem posiedzeniu sejmu 
czeskiego przedłożyć tylko prowizo- 
ryum  budżetowe.

B udapeszt d. 24 grudnia.
W ozoraj odbyło się ostatnie posie­

dzenie aejmn przed świętami. Obrado­
wano w dalszym  ciągu ra d  przedłoże- 
niami ugodowemi. Posłowie ze stron 
niotwa niezawisłości Fay i Tally kry 
tykowali wczorajszą mowę Banffy’ego, 
w której dopatrzyli się znamion zła­
mania konstytncyi.

B e rlin  d. 24 grudnia.
Cesarz Wilhelm, zwiedzająo nowe 

fortyfikaoye Grudziądza, wyraził na­
dzieję, że forty  te nie będą nigdy po­
trzebowały być wystawione na próbę. 
Następnie oświadczył cesarz : „Nasz
sąsiad, mój koohany i dobry przyja­
ciel, ma zupełnie te same, co ja , poli- 
tyozne zapatryw ania".

B ir lln  d. 24 grudnia.
Wedle statystyoznege wykazu pro- 

oesów o obrazę m ajestatu w Niemoaeoh 
skazano w latach 1882 do 1885 w prze­
cięcia rooznie 439 osób za 458 uozyn- 
ków. Do roku 1895 liczba skazanych 
osób o 25 pro. a uczynków o 38 pro. 
waroała. W roku 1896 było 561 osób 
■kaaanyoh. Stosunkowo bardao wiele 
młodych osób, najwięoej zaś wieku 18 
do 21 lat było skazanych. Ogółem w 
pięciu latach od loku 1889 do 1893 
skazano za obrazę m ajestatu na 1.239, 
a czego przeciętnie po 175 dni na je ­
dną oaobę przypada.

B erlin  d. 24 grudnia.
Ja k  a Petersburga donoszą, cen­

zura nakazała daiennikom  tam tejszym  
wstrzym ywać się od wszelkich sarka­
stycznych uwag i artykułów  w spra­
wie niemieoko-ohińskiej, nie należy 
bowiem przeoozaó, że atosunki R osji 
a Niemoami są jak najprzyjażniejsze.

Nie spostrzeżono się z ra z u , że 
w skutek akoyi morskiej w Azyi wscho­
dniej, Ameryce i na morzu Sródziem- 
mnem, pozostająca w kraju fiota jes t 
nadzwyczaj słabą. Btała eskadra pan­
cerna składa się wprawdzie a dwóoh 
dywizyj, ale tylko na papierze. Z d ru­
giej dywizyi pozostał tylko jeden  
sztab i jeden  sta tek  aw izow y; naw et 
inżynier dywizyjny w ysłany został do 
Azyi wschodniej. Z okrętów tej d ru ­
giej dywizyi jeden  został w ysłany do 
Krety, jeden  przebudow ują, jeden  a 
powodu karam bolu z drugim  okrętem  
nie może się puszozaó na morze, a 
jeden przebudow any robi teraz próby 
jazdy.

Rzym  d. 24 grudnia.
Papież wygłosił wozoraj allokucyę, 

w której wykazywał, że brak zasad 
ohrześoijańskioh w dziaiejszem życiu 
je s t powodem nieszczęśliwego stanu 
obeonego ludzkości.

Następnie alokuoya wyraża ubole­
wanie z powodu niezgody między rzą­
dem włoskim a W atykanem.

P a ry ż  d. 24 grudnia.
Urzędowo zawiadamiają, że wyprą 

w e n ie  krążow nika „Jean Bart* na 
skrajny Wschód sto i w związku z wy­
padkami w Chinach. M inister mary 
narki gratulow ał kom endantowi okrę­
tu, że w 10 dni po otrzym aniu rozka­
zu gotów był do wyruszenia.

L ondyn  d. 24 grudnia.
Półurzędowo obiega tu  wiadomość,

że Franoya założyła protest przeoiw 
ewentualnemu zajęciu Szuzanu przez 
Anglików.

Telegram „Ajenoyi Dalaiel* z Szan- 
gaju d o n o si: R osja  usadowiła w Port 
A rthur sześć okrętów wojennych, i jak 
słyohaó, wyprawiła za zgodą Chin zna­
czny oddział wojska lądem z Syberyi. 
Flota angielska pod wodzą wioeadmi- 
rała Bullera udała się w kierunku pół­
nocnym, jak  się zdaje, dla poparoia 
posła angielskiego w Pekinie, k tóry 
oświadoaył, że za poczynione Niem­
oom i Rosyi ustępstw a zam ierza do­
magać się kompenzaty dla Anglii. Flo­
ta  angielska stanie pod Czifu (w po­
bliżu Niemoów i Rosyan). Słyohaó, że 
Rosya ofiarowała Chinom pożyczkę na 
spłatę kontry buoyi Japońozykom.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państw ow ych 

oołassa: Z dniem 1 styoznia 1898 wejdzie 
w iyoie dodatek III do taryfy wyjątkowej 
dla przewozu nafty i bensyay z Galioyi do 
Bawaryi z dnia 1 listopada 1895 — doda­
tek ten obowiązuje w suetro węgiersko ba­
warskim związku kolejowym.

W iedeń dnia 24 grudnia Przed zam­
knięciem wczorajszej g ie łiy  notowano kredyty 
351*3 7 , Kredyty węgierskie 879 50  A ngL- 
banki 160 ’— , związku banków. 2 5 3 ’— , 
CJuionbanli 2 9 1 ' — , Lńnderbank 215*2 5 , 
staatebany — • — , Lombardy — •— , kole, 
uadłabska 2 5 9 "— , kulej pćłnoono-zaohodnia 
— , tytoniowe 145*--, Rima 245*— , 
Alpiny 129 6 0 , renta majowo — •— , Renta 
korony węgierskiej 99 HO, losy turec. 58 75 , 
Marki — •— .

Berlin dnia 24 grudnia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowane : kred?- 
ty austryjackie 2 2 0 1 0 , staatsbany 1 4 1 9 0 , 
losy tureckie 1 1 1 -5 0 .

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 24 g ru d n it. (P rzed ru k  z u 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Psceniea 11- — 
do 11-20, żyto 7-50 do 7-60, ję :zm ień  browar a 
«•— do 7-25, jęczmień pastewny 0 — do 0 —. 
owies 6 50 do 6 80, rzepak 12 — do 12-50, grooh 
6'50 do 8-50 wyka 5- — do 5 50, nasienie ln iane 
— •— do —■■—, nasienie konopne — — do —• — 
bób —•— do —1—, bobik 5-25 do 5-75, hreczka 
7‘— do 7 50, koriozyna czerwona galic. 80 — do 
32 50, szwedika — '— do — •—, biała —.— do 
— , anyż —•— do , kukurudza sta ra  0- — 
do 0 ‘—, nowa 5-25 do 5-50, chmiel —•— do 

*—, chmiel nowy na term ina od 30-— do 
60-—, sp iry tu s gotowy 15-25 do 16-—, na term i- 
na od —•— do —•*—, Tymotka 15-— do 16.—, 
W a r s n ty  do —*—.

W ie d eń  dnia 2 4  grudnia.
Notowano pszenicę na jesień —■— do -  

pszenicę na  wiosnę 11-78 io  11-74, żyto na  jesień 
0-— do 0 —, żyto n a  wiosnę 8‘75 do 8  74, owies 
na  jesień  0-— do 0-—, owies n a  wiosnę 6 66 
do 6-67, kuknrudza na listopad 0-— do 0-— 
kukurudza na maj-czerwiec 6-64 do 5-65, rzeoak 
na styczeń-luty 13*50 do 13'60. Spiry tus koniyn- 
geutowy 10.000“ 1. *|M zaraz do oddania  1630 
do 18-50.

P risy je o h a ll d o  L w o w a .
Dnia 24 grudnia.

Hotel Żor za. K. hr. Dsiedussyoki s 
Sieohowa, prof. J. dr. Rosenblat z Krakowa, 
Siumpeter, Cielecki, Ostaszewski, Geringer, 
Pauls, Hoop, Kossecki, Malczewski, Wyso- 
oki, Zawistowski, Węgry, Markowska, A. 
Kulczycki z Kijowa.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redikeya nie odpowiada).

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chassalng 

je s t  przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw boleściom żołądka, mozol­
nemu i trudnem u traw ieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach, 

odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 
zdrowego tworzenia się krwi.

W ażne dla Pań !
Modne satyny, kretosj, resztki wet ni ane,

poleca handel ka to lick i najtaniej.

A N T O N I N A  E R T E L .
p rzy  u licy  F re d ry

TEATR Hr. SKARBKA
ped dyrekoyą dr. i. Bindrewsklego i L  Hellera.

Dziś w sobotę 25 bm.
na doehód Stow. tetaj. pomocy artystów 

steny lwowskiej
o godzinie 3Vs popołudniu

białka Schwarzenkopf
sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tań ­

cami Gabryeli Zapolskiej.
W i e o i o r i m :

fantastyom o-kom iozna opera w traeoh 
aktach a pięoiu odełonaoh. Muzyka O. 

Niooolaja.
Początek o godz. 71/, wieczorom.

Tńnpf Pat minln i ninń Uiphnl I Q7RTBQlri poleoają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojozyki dla Przewielebnego Duchowieństwa, ozapki i kraw aty
ullnUl UnUlUluAl 1 b m  Jlllullui Ulu/iUWoAl mundurowe dla wojskowości i pp. studentów. Przybory do szermierki. G arnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu-

• - - - - -  — Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiozki z sarniej skóry dla dzieoi. Szelki i ramąozka dla chłopoów i panienek do pro-riwnloż rękawlcznlk z Warszawy 
R y n e k  1. S i l  (obok p. Dymeta) stego trzym ania się. W ielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowinoyi uskuteozaiają się odwrotną pooztą.
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Prenumeratę
i

sa  c z a s o «  u o litie . fra n c u tie , nie 
t f e c t ie  i a ir e b la e

przyjmuje
K srę & iM U  k a to lic k a

Dr mi n u o w
w Krakowie, Rynek 30

z a p e w n ia n o  re g u la rn ą  i  sz y b k ą  
doataw ij tyohże  p ren u m era to ro m .

K a t a l o g i  
n a  żąd an ie  b e z p ła tn ie  i  franco .

B
iR Z IT W Y  zn ik o w ite  angielsk ie i z So, 
1 lingen  znaku .B liźn ię ta*  fporl gw aran 

eyą i praw em  wyw iany) po złr. 1-50, 2 ‘— 
J-BO, 8‘— i 3'50. P en d z ie  i czarki do go 
l e a i a , Pask i do brzytew  — poleca P io tr 
Chrząstowski . handel żelazny we Lwowie 
plac K apitulny 1 (raprzeciw  katedry).

JJOLESLAW JA N K O W S K I Pracownia
n e zn ik a rsk a  i sp rzedaż broni we Lwo­

wie »liea Czarnieckiego 1 2 ,  polec# broń 
w yśliw skę wezelkioh systemów pod gwa- 
r»»cyą wypróbowaną i uregulow aną. Sprze­
daż ł a s e k  a a b o jo w y c h , m aszynek do n a ­
bijan ia  i  zakręcania Bekonstrnowane. na ­
boje, równisż m iarki na  proch zastosowane] 
de k a lib ru . W szelkie reperacye  przyjmuje 
się ped jw aran cy a .

i  f
/

H 100 szi.uk N r. 1 z łi. 4-50, 
Nr. k z lr  5 Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 100 sztuk N r. 1 
z łr 1-50, Nr. 2 zł:-. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20 , do 
koni z łr. 2 ■50. Latarnie naftowe graniaste, 
uadzwyez.-ij si no, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2 ’40 — poleca

ANTONi HALSKI
h e n d e l że lazny  

L w ó w , p l a c  M a ry a c k l  1. 9.

WJA GWIAZDKĘ! Sukna odpasowane 
f ł  8 i 7 m tr. m ateryj po złr. 2-50, 8 - ,  
3-SO, 4 — i wyżej, polesa M agaazyn F . 
Knnner i Syn Lwów plac K aptiu lny .

P R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Nierno- 
jow skiego są ws ędzie do nabycia.

H e r t o a t i  i
•h ió sk o -ro sy jsk a , zbiór majowy . wiezas 
Souehcng 1. z łr . 3 7 5 , U. z tr . 3 — . Okrn- 
ehy i aj lepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1 30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

peiersburgskie męskie 
J j L Ł t i U P / Ź C  dam skie i d la  dzieci, 
sprzedaje po esnach fabrycznych

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac H a lick i 3.

Skłuł fabryczny angielskich b rzytw  
Henryk Laden

Wiedeń, VIII. Feldgasse 10 N.

Ls^ flP ^ si
Pasaż Hansmanna.

I .  Ł w o w iU t  2446

Photo -Plasticou.
Podróż naokoło świata.

Od 2ó. g rudnia  do 2. styesn ia  są do 
w id zen ia :

Górno-Włoskie jeziora.
"Wstąp 10 centów.

Suche zielone jarzyny
zielona fasolka, groszek cukrow y, szpinak 

itd. tak dobre ja k  św isżs jarzyny . 
S a sz o n e  owooo.

Morela, brzoskwinie, gruszki itd . na kom­
poty i do legum in znakomite. 

K om p o ty , m a rm o la d y  an g ie lsk ie .
Angielskie pasztety mięsne i rybne 

jako  prow ian t d la tu rystów  i m yśliw ych.
Konserwy mięsne i do zup.

A ty k u ly  spożywcze d la  dzieci, eho rysb  i 
rekonw alescentów .

J. Sctieinberpra Wdowa i Syn, Wiedeń.
S k ła d y : VII, Marlahllferatrasne 40 i I., 
laurenzberg 3. M agazyn i kantor : VII., 

Marlahllferstrasse 40
Proszę zażądać cennika.

Odpowiedz, las tęp o y  wszędzie poszukiw ani.

Brzytwy oryginalne angielskie
ze św iatowo-sławną m arką „Sheffield^ do 
skonale wklęsło szlifow ane, obciągnięte, 

już  do nźytkn gotowe.
Nawet pojedyncze po oenacb fabrycznych

Ceny w łącznie z e tu i :
*/. wklęsło szlifow ane złr. 1-50 1 Porto 
*/« n „ 1-80 /  20 et

Zwracam z gotowością pieniądze za  sztuki 
nieodpowiedne.

W ysyłka za pobraniem  poeztowein.

Rozliczne pism a dziękczynne:
Proszę o p rzysłan ie  jeszcze 5 brzytew 

ang ielsk ich  ; poprzednio przysłane okazały 
się w ożyciu doskonałym i.
K upnow ice 23/10 1897. K s .L . Zahradnik

proboszcz. 
Dwie angielskie brzytwy otrzym ałem  

są — jednem  słowem  — św ietne. W in te  
resie  praw dy polecam P ańską firmę każ 
demu sum iennie.
M a‘now 23/10 1897. Ks. T. Giuszkieiciez

proboszcz.
Oraz od wielu in n y ch  panów  z różnych 

kół towarzyskich.

W I N A .
•Jak co roku H andel Leonardz

Solectiiego, Lwów ulica Batorego 
1. 2, poleca w yborne, tylko na tu 
ralna wina sto łowe, austryackie, 
ve g ie rsk ie , fraucuskie i reński, 

lelka od 40 ct. począwszy.

Wódki i likiery
krajo .te  z fabryki hr. Drohojow 
skiego jakoteż zag ran iczne ,  szcze­
gólnie i rt\ą wódkę Leonardów- 
kę, butej dużą 1 złr., k tóra bę 
dąc czystym produktem żyfnim, 
dorównuje w zupełności koniakowi. 
N ajlepszy Rum bremski i Jwmaika 
oraz przewyborną Herbatę „Melan- 
ge de London*.

K£f O m a łż e ń s t w ie
przez Dr. R etau ’a (39 ilu s tr .)  1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n  w3s

przez Dr. G. F rey taga 1 złr., oba dzieła 
razem z łr. l -75 m arkam i pooztewemi.

GU STA Y EN G EL, B erlin  12,
P o s td u m e rs t rn s s  ■'* 131.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uw ieńczoną nagrodą, wysxłą w 3o na­
kładzie broszurę radcy Dr. rned. M ullera

O l
Woln.i

Do nabycia 
korzennych i delika esów.

i
u z n a n e  

inotomlte flatawtl
wc w s jy s tf le h  handlach

KliNfltAKIN.^WlEN.
Ochrony przeciw  zim nu i  w ilgoci dają je- 
d y rie  i w yłącznie moje sław na oficer­
sk ie  d e ry  n a  k o n ie , które przez pp. 
ekonom ów , w łaścicieli k o n i, zarządców 
dóbr itp . jako  ciepłe, trw ałe  i n ezuoszone 
zatem  bezsprzecznie za najlepsze dery koń­
skie zostały  nznane. Moje derki koó»kie 
silnie przylegają, mogą być przeto używa- 
ae jako ciepła ko łdry . Są bardzo duże, 
ożywione kolorowym i pasam i i borduram i. 
Cena ga tunku  A  z łr. 1 6 0 , gatuuku B  z łr 
2 —. Żółte o długim  włosie derki doroż­
karskie  z różnokulorowemi borduram i w 
najlepszym  gatunku dłng. 2 m tr., szer. l*/a 
m tr złr. 3 ’50 za szt. W ysyłka pod gwa- 
ra n ry ą  za pobraniem  poczt. Jedyny skład: 
M. Rundbakiu, Wlen, II. Grosse Pfargasse 25.

A pt<  b a n a  S c b n f i d ’«

H erbata
przeciw kaszlowi

i Proszek

przeciw katarom
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wlm 
mergasse 33, podług  przep isów  lekarskich

NA WYPRAWY
hafty i koronki niciane 

klockowej roboty.
Kompletny zbiór próbek

przeszło  1000 desen i zaw iera jący , p r, e sy ła  się  n a  ż ą d a n ie , m usi być  
je d n a k  o p ła tn ie  zw róconym .

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hohenmarkt 1.
F irm a założona w rokn 1864. 2365

P I O T R A  M O L L E R *

o d kw a szon y tran z wątroby 
wątłusza (dorsza).

Czysty, naturalny produkt. 
Łagodny, przyjemny środek. 

Łatwo strawny.
Niezmiernie skuteczny.

C e n a  s i r .  1 s a  f l a s z k ę .
Sześć flaszek  franco .

Do nabycia w każdej aptece 
1 drogueryl.

S k ład  g łó w n y : 2440

Robert Gene, Wiedeń, III., Heumarkt 7.

Dla spod iewanych awansów
panów

c. i i fezertotycb oficerów i łafietóf
poleca w szelk iego  rodza ju

i m m i
w najlepszych gatunkach i po najtańszych cenach

ja k o  t e ż

Płaszcze urzędowe i birety
dla panów urzędników sądowych

JE. •
c. k. n ad w o rn y  dostaw ca

P r a g a  . E i s e n g a s s ©  USTr. ± S .
Cenniki n a  żądanie rozsyłam  g ra ti i i franco.

C O G N A C
CZUBA DUROZIER & O

francuska fab ry k a  koniuku F ro m o n to r. 
Jen e ra ln a  re p re z en ticy a :

RUDA &  BLOCHMANN Wien-Budapest.
W szęd z ie  do n&byoia. 3353

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począwszy o d  d n i a  2 .  s t y o z n i a

przyrządzone’, ‘są niezaw odnem i, wypróbo j . 8 9 8  T - o d  u d z i a ł ó w  W p ł a c o n y c h  p r z e d  d n i e m  1 .  D f tŻ *
wanem i środkam i, przeoiw kataralnym  s t a j ,  - K  i*
bośeiom organów oddechow ych , przeciw C Ł Z lC T O lIŁ f t D* * •

p ię ć  p ro c e ia t16-
mle-

uporczywym kaszlom, chrypce, zaflegm 
niu, astmie itp ., usuwając flegmę, uśml
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz-. zaliczkę na dywidendę za rok 1897, która w  kasie To-ności. — Proszek 50 ot., należąca do tego 
herbata  50 ct.; pocztą o aO ct. więcej na 
opakowanie i list przesvłkow y. W ysyła się 

pocztą najm niej 2 paczki.
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V 2, Wimmer 

gas8B 33.
U prasza się uw ażać- na  m arką ochronną 

Śt. Georgs-Apotheke. 
Ogłoszenie wyciąć i nadesłać.

syłka po 60 et. w m arkach 
pocztowych. i66i

C m i  R o b e r ,  E r a u n s o h w e t g .

<P

n .
u i i ; :

iTiransa mar. 
I \ l 0 t V v i C H .
ic.nt i-.j-jo'- *- .. u i j i . - j u O ;  - , j j .

.u>t,.-4. i f*

jfr
Ili

a w i '.La/.a,
uzna- o jak - znakomito uśmie- 

t f i  rzaja.ee nacieranie; po ct-ńio 
71S 40 kr., 70 kr. i 1 tl. <lo my-, 
4  j bycia we wszystkich a, tikach. 

Tego
J£\l por.szpchnlp iiIuSMneyo ̂ rotlka
41 > Uo . -ro-o

j należy zawśze żądać tylko 
; w 0::.ć..:uCti oryginalnych z 

7;! ruszą ooluomią marką ..Ko- 
f  |  twie z apteki Richtera i z 

,-n-i z nim-;, ią uznawać t y l k o  
J ! buti-izi z ta marką ja to  
ł j j  wyrób oryginalny!

-t- j fcsh Richtera psJ z't!p
% t lwem ti Pr-fza.

Ulepszone a a r* ty . Katalogi bezpłatn ie.

F A B R Y K A

warzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem 
książeczki udziałowej podniesioną być może.

Kraków , dnia 22. grudniu 1897.
(P rzedruku  nie opłacam y). Dyrekcya.

F U M iG A T E U R  d E S P I C  "TW głównych aptekach. — Skład główn^^w Paryżu, 20, ulica S‘ Lazare.

ii:-...... _______ i i

100 do 300 złr. miesięcznie
m ogą zarobić o„oby każdego stanu  we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez w kładki k ap ita łu  i ryzyka 
przez rozprzedaź praw nie dozwolonych 
losów i papierów  państwowych. Zgło­
szenia przyjm uje Ludwig Oeaterreicher, 

"VIII. Deutschgasse 3, Budapest.

i Stanisława Rotwanda

w wielkim  wyborze, od z łr. 2’40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

S t . M a r k ie w ic z a .
w* Lwowie, Rynek 5. ^2.

prowadzona n a  sposób w arszaw ski, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich wielce Szanownych od­
biorców chwalone i jako  najlepsze lznane, 

V, kilo cukrów deserowych złr. I -—
*/, „ H erbatników  warszaw. „ —'80
'/« » Owoców kandyzow. „ 1‘20 
•/, „ „ francusk ich  .  150
%  « Czekoladek nadziewan. ,  1 '20
*/, „ Karmelków nadziewa­

nych , w 20 sm akach „ —-50

Jan Hóflinger
Lwów, ul. Teatralna 8, plac iw. Ducha.

Lekarza 
Schmidta sław ny

o i fizyka Dr. G.
2148

O L E J  L S * » Y
usuwa czasową głuchotę, szum w u- 
szach I przytępiony słuch nawet w 
razie zadaw nienia. Do nabycia po zł. 
2-— za flaszkę ze sposobem używa­
n ia  tylko w aptece P io tra  Mikolascha 
we L w o w i e .  _

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il  W e in e r
W1IH 

I. Salzthorg«is« 8.

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły  p rasę  w ta n ie m  jubileu- 

szowem wydaniu.
C ena z a  4  tom y  b ro sz u ro w a n e

2  z ł r . ,  w  opraw ie  2  z ł. 7 5  ct.
G łów ny sk ład  u

Gebethnera i Wolffa
w  W a r s z a w ie .

S tarod aw n ą

Masę woskowa
zn akom ic ie  p rzy p raw io n ą  

I

M asę francuską
polcoa n a jta n ie j

Ż ć lM e w sk a  t. 3

Reumatyzm,
gośc 'ec, kurcze, suche hole, 

bule p rzy  influency! 
ko i i leczy  w  znpełnośoi

S A F O M E N T H O L
najlepsze nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C ena 70 ot. z a  słoik.
Do nabycia w każdej więbszsj aptece. 
Sk łady  g łów ne: we Lwowie ap t. Mi- 
kolaseh, K rzyżanow ski; w Krakowie 
apt. W iszn iew sk i, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu ap t. Dyonizy M atula ; 
w Kopyczjneach apt. B eder; w Tar-

-C:<a
i "
o

=3

O
C:

2

1co

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

Podarki na Gwiazdkę i IMowy Rok.

J. DĄBROWSKI
przedtem J .  Dąbrowski & L. W elg e l 

"w® L w o w l a ,  ta llc a , T e a t r a l n a  l .  7
naprzeciw głównej bram y K atedry 

od  w ie lu  la t  zaszczy tn ie  z n a n y  ja d y n y  w G alicyi 
U f a g a z y n  z e g a r m i s t r z o w s k o - j n b i l e r a k i

poł ozony z dwoma pracowniami

kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjm uje sta re  kosztowności w zam ian .za  nowe. 

W szelkie zam ówienia z prow incyi uskutecznia się jak  najrychlej.

O  
Cr J

.2o
NCt)
co*

i :
Cb

Galicyjskie akcyjne

Jedyny skład na całą Oalicyę maszyn grających.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM PRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący x brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany je s t od n iepam iętnych  cza­
sów jako  najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jed n ak  
ten  sok wedJe przepisu w ina lazey  przyrządzony zostanie 
w drodze cfiem icznfj jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz ln b  inne miejsee 
skóry tym ba lsam em , to Już nerajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje b ia łość , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym  czasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia  i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydłe beuzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nab jia  w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u  Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u W iktora Bedyka apt., w Czorniowcaeh u Goliehowskie-

w a  L w o w i e  
ulica Jagiellońska 1. 3, 11. p ię tr o

poleca najlepszy

W ę g i e l  s a l o n o w y

z edsta^ą do domów w workach plombowa­
nych po 50 kg1.

dla fabryk, gorzelni, kopalni itd.
wszelkie używano marki w całych wagonach 

do wszystkich stacyj kolejowych.

&pi.y w nieiSKU apt. rran& k g  Dicisnu u  iu ire a a  Dium entum a i w a., n aas . g

8V

ii
u m

i

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r / e l  i firma A .H to ll.

Molla proszki Seidlickie eą niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a ł» * y w e  w y ro b y  będ ą  aądow n ie  śc igane . " ^ 6  
O ena E ap leosątow anego  o i* g ln a ln e g °  pafieDfca l  akr. w a lu ty  au str.

i

a

As
;■

Wódka francuska i sól

%

Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zam knięte plomb# ołowianą „A. Moll*.
Wódka francuska I sól Molla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szczególnie jak* środek uśm ierzający 

do wcierania p r z e c i w  rw a n it  w ozłonkaoh i innym przypadkom powstałym  skutk iem  zaz ięb ierla , działa wzmacniająco 
na m n s z k u ł y  : nerw y. Cena oryginalnej plombowanej fflaeztł 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
p g r  Uprasza się P. T. Pnbliczaości wyraźnie preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S K L A D I WE L W O W IE : J. Beiser ap t. Z. Eucker apt.; St. Markiewicz, Stan.

IM IHKAf0SIC2 !
we Lwowie «l!c» K opern ika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11

w K rakow ie S ukiennice 1. 20, w (Jzem iow cach Rynek 1. 2
p o l c o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

0 S I V I § ) 4 L ^  L K G S H I I G S I K
J a t s o  t > o :

M ydle będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pU - 
mcm naskórnysa, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerBtwość i aksamitką miękkość . . • —.•ifi
d lo  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­

kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem prz?'-?w opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na t:*ar?.v ; orze" i w piegom i
LirŁiu naskórka . , . . . m __

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — -25 

Mydło kam forow o-slarkow e — usu®a czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  .go

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz,  a nawet cała ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . __.^q

M ydło karbolow o -p iask o w e  do mycia rąk dla pp. iek&.
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło k reo linow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ‘ — .{jg

Mydle siarkow e z wn-lkiem powodzeniem używa się do 
iszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —

1'  y°  sinrkow o-sm ofow e. — Mydło to składa się z 40°/.
 ............................. sb.

8 5

i

5? 0  3i a  ■ M I I

tn. L ip n ick i, K aro l B ałłaban. ■  ■

e^.ciy a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzo.
kŁ'6.le k ............................................................. ...........

m olow o-glicerynow e składa się z 35% gliceryny
i ' smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dn . z najlepszych desiafekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowej*. Ja to  zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjaość i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pis.
gó ^lam wątrohianyoh, wągrów i t. p. — ka za 

i y  i olow e zawiera 40°/, smoły (dziegciu);
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg

z na głowie — kawałek . . . .  _-go
storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . _*80
ło  tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 

skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

- “80

R e i c h h a l t i g e  u n d  Y o r n e h m a  M o d e n z e i t u n g

D t e  e ł e g a n t e  M o d e

Alle 14 Tage erscheint eine reich illustrirte Nummer mit Schnittmustern in Originalgrbsse
„Die elegante Mode“ zeiohnefc sich durch Yornehmheit der gesohmackvolle Toiletfcen, sowie dnroh

Handarbeiten besonders aus.
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